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7-my dzień procesu  o m ord w Brzttdunmcach

Aspirant Rcspond zeznaje z  wielka pewnością
W e*or»i*ry  dzień w dalszym I 

• ciągu upłyną; pod znakiem „wła 
dzy“ —  czyi* zeznań ołicjantów.

Oskarżona sprawia wraźeme 
prrygnebionej , znajduje Się poa 
opieką policjanta, który s polece 
m a przewodniczącego ma za za­
danie mu dopuszczać do Gorgo- 
nowej dziennikarzy. Korzystali 
»n» oowk m z przerw, kiedy Try 

b*ut‘ i udawał się na naradę. by 
nawiązać z Gorgonową rozfno- 
wv, niedopuszczalne przez pra­
wo.

Służbisty policjant nie pozwo­
li ł  nawet podać je j czekolady 
przez jedna z osób z publlci.no- 
i le . Uczynił dopiero to adw, A- 
Xet«

o b c i ą ż a j ą c  G o r g o n o w ą

UROCZYSTOŚĆ ..FAMILIJNA '.
P n s d  rozprawą adbyls sta mata «• 

fonystod  S /m i l i j n a " :  oto aedzta-wo- 
tan i Kfupi« i otrzymał ..„ .n itu u ,, na 
Wtceprez- - i sądu okręgowego w K' 
kaw ie. Należała mu złożyć -ratalkcje, 
j p a c m  odbyta się wspólna f o * j -

Rozprawa "poczet się więc o 
gods. O min. 30.

ASPIRANT ROSPOND 
Z L j VAJE 

Przed Trybunałem stanął aspi 
ront Rospotid. Zeznania swoje 
wygłasza niezwykle potoczyście, 
(ałeby je  doskonale zawczasu 
nzygOiiował. Mówi w ciągu pół- 
lorej godziny przysłuchującym 
IUU się bez przerywania sędziom 
I stronom,

Aspirant Rospond opowiada, Jalj 31 
Stycznia o  godz. 2-ej nad rancn o trzy 
Buł wiadomosr o ma

TO  NIE MORD RABUNKOWY 
*  wUJek Siwlerdzil, że pies byt zły, 

s  biorąc przytem pod uwagę brak sta 
dów, mueiai wykluczyć możliwość ba 
iattia ciulów  nazewnątrz, a  sam prze 

sUchał Stasia, kiedy kom. Frz-iid- 
wicz badał Gorgonową. Stasia badał 
na posterunku. Staś mówił mu o sko­
wycie psa, poeżem wspomniał o posta 
ci w łudtu.

STAŚ CHCE SIE POROZUMIEĆ 
—  Odczuwałem —  mówi świadek,

— ta Staś jest zdenerwowany, że cod 
tai. V y zui* dem, że chce się p c.-zu  
mieć z ojcem, zanim ujawni =. p&dej 
rżenia.

Na propozycją wtad! by spr^- t  
traktował po nęsko, Staś zeznał, że 
widział w hallu postać kobtec;.

W  opowiadania swem świadek jpod 
kreślą, te  według docboć=eria, <lur 
gonowa po nl tmile Stasia nie podbie 
g.a do ozk a  zatrzymała się. Nm  im  
gta wt ft ml ć  kn.it LasI na rękn. P o­
tem Zaremba mów H as -trantow i że

•łtafc* szklanką, o  a r zątld której #1or- że t l t  v z  m chw ytać za klamkę, e  
genowa skataczyta sobie ręką. I wy starczy drzwi pchnąć.

Śwndek badał “rybitą “ ybę I ta
KRW AW Y ŚLAD N a DRZWIACH 

PIWNICY  
Świadek - T “' !»  L  trdzo czesoło 

w o aresw f >4adóta- pnyczcm  pejno  
th  te  na drzwiach piwnicy zr-tlar* śia 
V  to i ,  jókbj *4 ffloni. DrzuL do pi- 
wbicy byty zensata, .o  też w y - a r c ^  
to }  hnąć b; • 'f/ar yć. Według 
świadka do- jdzt-b to  te  Inwi otwie 
rai ktos i  demowMków, kto wiedział,

Energiany protest posłów robotniczych
Grapa posłów C. P. złożyła mandaty w k M s łl othraui procy no znak 

protestu przeciw ustawom o czasie praiy i o arlopoch
W czor J w komisji ochrony 

pracy złożyli swe mandaty człon 
kowie komisji posłowie klubu 
B. B. W . R. na znak protestu 
przedwko zamierzonym usta­
wom, zmierzającym do pogorszę 
nia warunków pracy robotników. 
Mandaty złożyli Malinowski 
l W ojtek), Gawlik, Waśniewska, 
Kużma, Piekarski, Szaniawski, 
Konieczko, Waśkiewlcz.

jednocześnie poseł Grzesik zło 
żył prezesów: Klubu posłowi Sła 
wkowi imieniem grupy posłów

górnośląskich oświadczenie, że 
na plenum Sejmu posłowie ci bę 
dą glosowali przeciwko tym u- 
stawom, wniesionym przez rząd.

Do n iadczenia posła Grzrsi 
ka pj/ czyli się p >słowie śląs­
cy: p:xK.-s KolejoWców p Kuiina 
i Karkoszka. Stanowisko też po­
słów robotniczych podzieliły po­
słanki z grupy kobiet B. B. W . R. 
oraz posłowie TL Z.

O ustawach, które spowodo­
wały wystąpienie posłów robot­
niczych B . B ,  pisaliśmy już pa*

rofcottiie. Należy zaznaczyć, że 
idą całkowicie po łinji „Lewiata 
na’., a streszczają się zasadniczo 
do przedłużenia dnia pracy do 9 
gpdzin dziennie w ciągu 5 dni 
pracy, następnie znosi ą zapłatę 
za dni świąteczne w urlopach o- 
r&z nakazują odrabianie świąt, 
przypadających w tygodniu!

Włerzytfiy, żć ehergiczny pro­
test oosłów robotniczych poha­
muje zwolenników „Lewiatana" 
w podsuwaniu rządowi ustaw, 
krzywdzących lobotnłkówi

wicach > po 15
nadkomisarzem

mordzie w Brzucho 
irl su*ach wyjechał z 
Frankiewiczem ze

Lw ow a. Kiedy ■« hali samochodem da 
Brzuchu* ic padał śnie-j.

Aspirant o c c . zał tu nierw zwłoki, 
I  Żaren j  mu powleudal jakoby po 
dejrzawał m r rabunków/ świadek  
juto zaawacyl jednak żadnych ś idów , 
któreby dowodziły mordu rahunkjwr 
g o . Przy badaniu drzwi, świadek 
Stwierdził. że drzwi są szczelne i mu- 
stały by Odsunięte rygle od wew­
nątrz. Nta było też śia w na oknie, 
g ;gjć fcrrm b a twierdzB, że kiedy 
Wtzedl dt pokoju okno było otw aiu

Saanrzgó I Fundusz Pracy
w  S e n a c i e

cały dzień wczo aji^r obra- 
lov a) 6«“K - który zatwierdza szereg 
»taw przyjętych poprzednio prz“  

Sejm.
Najobszerniejszą dyskusji. «tó. a 

trwato aż do wieczora, i wołak u- 
stawa aamorz.

Sejmowa komis a ochroi y pracy o- 
bra< y- wczo. , nad zmianami dc 
natu dc. projektu ustawy o Fundus u 
Prat-y.

Wśród przyjął ,’ch przer komisję no 
prow :k senackich, znajduje się mię­
dzy łnncmi poprawka, dotycz?er o- 
płat od amatorskich imprez cporto 
wych, odrzucono z:;ś między inni-mi 
poprawkę w sprawie opiat w zakła­
dach kosmetycznych i iryzjerskLh.

Kombja prawnicza Sejmu przyjęta 
projekt ustawy i^otecznej w sprawi 
zapewnieni epaąowych mieszkań 1 
pófnieiizczert dla zwolnionych robotiii 
ków rolnych.

120 ofiar pożaru w teatrze
W ydobyta ju ż 31 trupów i 70 osób rannych

M EXICO  C IT Y , (P A T ). —  | buchl po.ł ar. Obaw iają Się, ż e j S2 trupy 1 70 uoób clę/ko i lżej 
W  Ahualulco (stan Ja lisco ) przeszło 50 osób ponloslt rannych, 
pocLzas przedstawienia v. j -  > śm ierć. D otychczas w yd obyto1

Sabotat w Sowietach
Grupa urzędników sowieckich i angielskich niszczyła sieć elektryczni

doszedł Jn  p ,.tk o n a r !ą  że musiała 
hyc ro m ta  od a iwnatrz, a  tym cza­
sem Gorgonową twierdziła, że roMu# 
szybą id  w /w natrz, Idąc po wodę. 
Srjklo Wedlu® jej słów, m ian zamieść, 
mimo, że p t .cież v sąsiednim PÓkó- 
|u był Gap i nie był to czas na porżąd

Rospond opłsuj, ttolej bedatli- bś» 
srmi, sprawę znalezienia ktko basenu 
świecy, która p ajo  rał do UchtmBw 
jaki zwykle stal koło łóżka Gorgono- 
woj

Wkoncn as pirant opowiada b dra
steczce i o swej obecności podnita  
T-tzS idkJlnif W r ii i  i -d ri . A nt)- 
nlewirzem zbBż>1 się dn budy P** 
ktbrv na widok Górgonowtj podraHl 
ogon pod siebie i Skrył sią w budzie.

POZNAŁ GOROQNG'.VĄ
P r y  diiszem badaniu Sti ■ pcwis 

dz epirantowi, że w po?t ci w 
haku poznał Gorgonową po iutr»r i 
po wlosarb.

P vnego dnia —  jpowii da św a- 
dek —  zpwfl się MatuU, sąsiad Za­
remby. ktorv Wldzla* jak Kami ii- »  w 
cztary dni po mrrderstwiś zai»pvw u- 
hi tort p<)d parkanem. iMowil też te-i 
Matuta o psie, ze wcale nie byt zly, t. ) 
lizał mu ręce.
Dalszy c:ąg sprawozdania pot.z 

na Str. 2-el.

Z M oskw y donosi P A T  o ko 
muniKacie władz sowiecki :h, 
donoszącym  o akcji sabotażo­
w ej, dzięki k tóre j nastąpiły u- 
szkodzenia w szeregu elektro­
wni w Moskwie, Czelabińsku, 
Żujewie, Złotouście 1 w Innych 
naastach,

D ochoJzenie ustaliło, że u- 
szkodzenia te były wyniksetn 
aktów sabotażu zf  strony kli­
ku urzędników' kom ^arjaiu  

ciężkiego przemysłu przy u- 
działa niektórych pracowni­
ków firm y angielskiej Vlc- 
kers, m a jące j w myśl umowy z 
Sow ietam i nieść pomoc tech­
niczną sowieckiemu przemysło 
wl elektrycznem u.

W ładze aresztow ały 31 o- 
sób, w tem 26 ohywatell so­
wieckich. a 5 angielskich. Mię­
dzy innymi aresztow ano głów 
nych Inżynierów trustu budo­
wy. przedsiębiorstw elektrycz­

nych : G artensteina i Kroszen-| sielsk ich : Torntona Macdonal 
nikowa, oraz kobietę -  inżynie { da ł u ttsb ay '* oraz owóch mou 
ra Jastrebow ą, 3  inżynierów an terów .

Spokój we „wrażliwym'' 
punkcie Europy

Wobec oświadczenia \. Uaze 
Nr.rodów prezydenta G dańsk», 
Ziennia, że gvvarantuje nknaju- 
szen-e praw polskich na W estcr- 
pl&ite, min. Beck zapowiedział 
zmniejszenie ochrony polskiej do 
stanu normalnego.

Pc załatwieniu tej sprawy 
—  P^ul Boncour wyraził zado­
wolenie, że „w najbardziej im  a ż  
liwym punkcie Europy1' zosiinie 
uszanowany porządek ośob i uc 
czy.

G I S t O A
Obroty średnie, tender.u.a bardzo 

mocna olr dewiz iia N. Jork. Dolnr—  
8,88, Pibeł ziOt> — 4.7S.

Ptr trzech m iesiącach

mmiii mliii tmiiitiii iiiiiiiiin
znanego przem ysłow ca filmowego

Swego czasu wielką sensację 
wywoiało nagłe zagmiecję znane 
go w Warszawie przemysłowca 
filmowego, H. Llndenbauma. Po
czątkowo snuto najrozmaitsze do 
mysły, przyczem dość silnie za­
rysowała się hipoteza, że Linaen 
baum ukrył się nie mogąc widn 
cznie znaltzć środków cla  pokry 
cie poważnych zobowiązań.

Od tego czasu upłynęło kilka 
miesięcy.

I oto wczoraj wieczorem nie­
spodziewanie fale W isły wyrzu

city pa brzeg wpobliżu mostu 
Kierbedzia rWłofc jaki :goś męż­
czyzny.

T.jem nicze zwłoki natych­
miast przewieziono do pobliskie 
go komisariatu rzecznego jedno 
cześnłe nadano telefonngram do 
itrzędi* śledczego. Na miejscu zja 
wili się przedstawiciele władzy 
•iraż lekari. Jak stwierdził lekarz 
zwłoki leżały w wodzie około 3 
miesięcy I wypłynęły w stanie sil 
ncco rozkładu.

W  c z a ili p giaJito  zttślezkwo

w ubraniu portfel^ 
ment osobisty na 
Lindenbaum—

a w nim do/w 
nazwirko f i

W ten sposób tajefmt<t«k * i»  
gadka z przed parU m k ięcy n *  
stała rozwiązana: F mdenoautW
poj>eln// samobójstwo, rz‘jca jąg  
się do Wisły. Zwłoki praWdopata 
doonie zaczepiły się o dno I p m  
leżały w wodzie k.ika miesięcy, 
aż dopiero eilniejery rad ódetw 
wał je  i  wyrzwńł o ś  gś.»H>llB>ii'l 
P i« . ł
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Sprawa ■  *
a *

( P o c z ą t e k  s p ra w o zd a n ia  na s t r . 1 - e j)
Świadek badał Wbka „ne przez Ma­

tulę miejsce. Było to miejsce wysypy 
wa^li oopiota, w którym zr jdowaio 
się dużo koksu. Kiedy też świadek 
przyprowadził Matulę do psa, pies 
rzucał się na niego .

Opowiadał też świadkowi Matula, 
źe widział ślady krwi koło drogi, te 
Staś to „batiar", bo rzuca kamieniami 
w pociągi, śladów krwi jednak śwla 
dek nie wykrył.

Widocznie Matula według świad 
ka przez żyr 'liwość sąsiedzką brał w 
obronę Gorgonową.

PIES U KAMIŃSKIEGO,
A ZŁODZIEJ W  WILLI 

Kiedy świadek kończył swe opowla 
danie, tchnące wielką pewnością 
siebie, pełne „s twlerdzen - całą sta 
now czośdą", przewodniczący zapyta 
je świadka o  tai Izleż w willi po zbro 
dni. świadek -iryjaśnia, i i  wtedy pies 
nie szczekał, bo był zimkniety i Ka- 
n.h.skiego.

Na pyta I * jednegc z sędziów, as pi 
rant prz .Jstaw ta, że pies zosta! ranio­
ny pędnie wtedy, kiedy sprawca sy­
mulował otwarcie drzwi i pies chciał 
się dostać do wnętrza. Rana psa była 
niewielka I e wlerzchowr .

KAŁ I ŚLADY KRWI 
Kał, znaleziony w  pokoju zamordo­

wanej, według wi ika, musiał być 
oddany w  poaycfl stojącej, gdyż znaj­
dował się tuż koło muru.

Jeden z sędziów zapytuje świadka 
«  spr. %  u Uftęcł śladów, krwL

—  Można r  s- było obetrzeć cha- 
Ęteczfcą 1 koszulą.

K REW  NA ŚW IECY  
W  dalszym ciągu stawia pytania 

brokuratcr.
—  ^ zy  na świecy były ślady krwi?
—  Ja  golem okiem krwi nie widzia- 

łejn, a!e biegły Westfalewłcz stwier­
d z i to za por ocą lupy.

—  Czy prócz postaci Gorgonowej 
ba werandzie można jeszcze widzieć 
kamienną figurę w ogrodzie?

—  Figura jest biała i nie odbija 
się od śniegu.

—  I nie ruszała się! — dodaje prze 
wodniczący.

Na pytania prokuratora świadek u- 
stala, ze o złych stosunkach Gorgono 
wej z dziećmi dowiedział się dopiero

później po przęsłu, baniu p. Kudelko 
wej, ciotki Luśi. Gorgonową m‘ała na 
wet zabronić przychodzić Lusi do ciot 
ki.

ANONIMY
Świadek mowi o wielkiej liczbie a 

nonlmów, jakie napływały w czasie 
śledztwa. Między innemi sędzia Kul 
czyckl otrzymał list, że morderstwa 
dokonano nie dżaganem, a  innem na 
rzędziem, ukryt i. na strychu. Na stry 
chu jednak nic nie znaleziono, ale wy 
kryto wtedy ślady krwi na szybie.

—  Czy sprawca mógł się wydostać 
łaiwo z obrębu willi?

—  Obszukałem wszystko, ale nie 
znalazłem takiego miejsca, którędy 
mógłby wyjśó.

MÓWIŁ, ZZi NIE MÓWIŁ?
Zkolel pytaię świadka obrońcy. Naj 

pierw adw. Axer ustali ze ekspertyza 
uczonych nie stwierdziła krwi na świe 
cy 1 w czasie Gadanin świadka ustala, 
że śnieg mógł przysypać ślady ł wy­
razi ość ich była wątpliwa, podkreśla 
przytem, że aspirant Rospond w śledź 
iwie ani na rozprawie lwowskiej nie 
mówił o śladach bez obcasów.

—  Zeznawałem o tern tak samo.
—  Kategorycznie twierdzam, —  

mówi obrońca, —  że nie, gdyż niema 
tego w protokóle.

— Mogło to być w protokóle opusz 
czone.

Stwierdza też obrońca, że w  proto­
kóle badania Tobjaszówny niema o- 
krzyku Gorgon wej: „Boże, Boże, co 
ja  zrobiłam." Nie mówił też o tern 
świadek w  śledztwie, a  na rozprawie 
dowiedział się o tern z gazet, bo To- 
bjaszówna była badana wcześniej.

—  Nie, tak nie by’o —  przeczy a* 
spirant Rospond.

CHUSTECZKA
— Czy znalazłszy w kieszeni Żarem  

by chusteczkę, podobną do znalezio­
nej w  piwnicy nie wyciągnął pan 
wniosku, że różne osot y używały rze 
czy Gorgonowej? —  pyta adw. W oź­
niakowski.

—  Gorgonową umyślnie poddawa­
ła mi tę myśl.

Obrońca pyta o psa, przyczem  
stwierdza, że w czasie kradzieży w 
wilii pies szczekał dopiero wtedy, kie 
dy złodziej, byli w willi.

—  Czy dr. Csała me mć wił, ze po 2 
godzinach namysłu doszedł do prze­
konania, że mord mogła popełnić tyt­
ko Gorgonową?

3 o fic e r ó w  z  K a z u n i a
u s ł y s z y  w y r o k  w  p ią te k

W  procesie 3 oficerów z Kazunia kach wykazywał nieprzeciętną skru-
wypowiedzieli się w czr.aj rzeczozna 
w cy oświetlając sprawę tajemniczego 
zaginięcia 48000 zL, za co odpowie­
dzialny musi być por. Marczewski.

Przemawiał a . tępnłe prokurator 
BrelckL Stwierdził, »  pod pułk. Połu- 
biiiski wyłudził od Chiżejowej tylko 
9000 zł. i podtrzyma! w c* lej rozciąg­
łości oskarżeń’ e.

Adw. Sobo.kow.ld, obrońca por. 
Marczewskiego, mówi o  wykolejeniu 
się podpłk. Połubińskk go, co dopro­
w adza do scysji między a<*w. Sobot- 
kowskim a obrońcą Potabińskiego, 
adw . Wyrostkiem. Mimo przerywan 
adw . W yrostka —  adw. Sobotkowski 

; wskazuje na takt wyłudzeni przez 
, Potabińskiego 5000 zL, —  tyle, ile bra 

tu. to w kasie. 2Ie też mataje majo­
ra  Wierzbowskiego, który nie spraw- 
■zal kasy, bo musiał wiedzieć o bra­

kach w  niej, choć w  innych wypad-

pulatność. Mało inteugentny, ale ucz 
ciwy Marczewski diw ał pieniądze ja­
ko powolne narzędzie przeto; onych.

Adw. W yrostek, obrońca podpłk. 
Potabłńskiego, zbijał wywody adw. So 
botkowsklego. Marczewski sam pie­
niądze przywłaszczał. Listy pisane by 
ły przez Chlżejową z wyrachowaniem, 
a otruła się weronalem, który jej mógł 
dostarczyć tylk dr. Boczkowski. Pro 
jektowane małżeństwo Potabirisl.ie- 
go z Chiżejową obrońca nie uważa za 
kompromitujące Wkońcu obrońca 
wnosi o rehabilitację Potabińskiego.

Adw. Pechtner, obro ica majora 
Werzbowskiego, składa winę na Mar 
czewskiego, który kradł „z talentem".

Oskarżeni w  ostatniem słowie nie 
przyznali się do winy.

W yrok zostanie ogłoszony w pią 
tek.

Sprawa o mord bankiera
W czoraj rzed sądem aelacyj- 

fiym irfiała byc rozatrywana spra 
wa zabójców bankiera Centner- 
szwera, uniewinnionych przez 
sąd 1 instancji.

Obrońcy oskarżonych, z poś­
ród których jeden —  Mieczys­
ław Pystka, zdołał zbiec, bracia 
adwokaci Hofmokl -  Ostrowscy 
postawili wniosek powołania na 
rozprawę wszystkich św adków, 
którzy w tej sprawie zeznawali 
przed sądem okręgowym, oraz 
wezwania sekretarki komisarza 
Sztabholca, Antoniny Jaworskiej, 
która była obecną przy katowa­
niu oskarżonych w śledztwie, a 
nawet wymuszaniu z nich biciem 
przyznawanie do w iny., o

P. Jaworska sama wynosiła 
mokre worki i gumowe, pałki, słu 
źąee korr Harzowi do badania are

u le g ła  o d r o c ze n iu
sztowanych.

Dochodzenie przeciwko nielu­
dzkiemu komisarzowi ,est w to­
ku.

Prokurator na wczorajszą roz- 
rawę puwułał 2-ch nowych świa 
dków oskarżenia; ponieważ jeden 
z wezwanych do sądu -nie przy­
był, przewodniczący postanowił 
rozprawę odroczyć.

Wniosek obrony w sprawie 
powołania sekretarki komisarza 
Sztabholca został przyjęty, odrzu 
cono jednak wniosek ę powoła 
nie pierwszych świadków spra­
wy, ponieważ zeznania tych os­
tatnich przed sądem okręgowym 
zostały dokładnie zaprotokółowi 
ne.

Sensacyjna ta sprawa zna5dzic 
się poraź drugi na wokandzie są 
dn apelacyjnego w kwietniu.

—  Mówił tylko, że fu się stale gry­
zą i że w ty:;: kierunku należy prov.a 
dzić dochodzenia.

O LIURWSZEJ WIZJI
W BRZUCHOWICACH

W  dalszym ciągu wstaje G argono­
wa i oświadcza, że świadek mówi nie 
prawdę o wizji lokalnej w Brzuchowl- 
cach : pies nie uciekał od niej, a  lizał 
ją i skakał. Dopiero, kiedy pojawił się 
jakiś policjant, pies podkulił ogon i u- 
clekl.

Kiedy świadek przeczy, Gorgono- 
wa przypomina mu, że przecież wcho­
dziła za ogrodzenie dc "*a , który ją 
znów *lzał.

DRUGIE W EJŚCIE 
DO PIWNICY

W dalszych badaniach wyła­
nia się po raz drugi w ciągu bie­
żącej rozprawy szczegół dość ta­
jemniczy, na który dotychczas 
nie zwracano uwagi: oto, że do 
piwnicy prowadzą dwa wejścia. 
Jedno wejście znajduje się z we 
randy, sąsiadującej z sypialnią 
Gorgonowej, drugie prowadzi w 
głąb domu i można przez nie do­
trzeć wprost do jadalni. O szcze­
gół ten zatrącił jeden z sędziów 
przysięgłych, wczoraj mówiono 
o nim obszerniej.

— Czy badał pan —  pyta aspiranta 
obrońca, —  drugie wejście?

—  Nie. Było ono zamknięte na 
klucz, więc go nie badałem.

Przewodniczący: —  Panu sędziemu 
przysięgłemu chodzi o to, czy nie 
mógł spraw ca wejść do środka willi 
prz^z piwnicę

f-rtadek : —  Nie znalazłem żadnych 
śladów.

Adw. Woźniakowski: —  Niech pan 
nie mówi, że pan coś oglądał, bc pan 
nic przedtem o  tern nie mówB.

świadek: —  O lądałen ale nie 
wspominałem o tern.

Po przerwie obiadowej proku­
rator prosi o odczytanie wyni­
ków biegłych w sprawie śladów 
krwi na świecy. Adw. Axer przy 
pominą orzeczenie Zakładu Hi­
gieny w Warszawie, co potwier­
dza przewodniczący.

KAŁ
Następnie prokurator zadaje parę 

pytań Gorgonowej, chcąc wyjaśnić 
sprawę śladów kału na koszuli.

—  Pani zeznała, że wychodziła na 
dwór za swoją potrzeba.

—  Tak, ale nie wymieniałam z ja­
kiego rodzaju.

Kiedy prokurator dopytuje się da­
lej, Gorgonową mówi:

—  Ja  idę po czystej drodze do praw 
dyt

—  Chciałbym w to wierzyć!
Zkolel zaoytuje aspiranta Rospon-

da pi Oi. Olbrycht.
—  J a t  wyglądały ślady krwi w po­

koju zamordowanej?
—  Były rozpryskane.
—  A w mie-sct*, gdzie byl kał, czy 

wyczuł pan fetor?
—  Nie, nie czułem.
—  W jak.ej postaci był kał?
—  Twaruej.
Wkońcu adw. Axer na zasadzie wy 

ników badań Zakładu Higjeny stwier­
dza, że ślady na murze willi nie były 
krwią.

ZEZNANIA URZĘDNIKA 
ZAREMSY BAl 3RA.

Po aspirancie Rospondz'e 
przed Trybunałem stanął urzęd­
nik Zaremby, Markus Bauer.

Mówił on dziennikarzom w kulua­
rach sądowych, że Zaremba jest czło- 
wiekiem interesu, i obecnie, choć cza­
sy są ciężkie, powodzi mu się wcale 
nieźle, prowadząc interesy we Lwo­
wie i w Warszawie.

Świadek Bauer został wezwany dla 
■taialenia drobnej okoliczności: oto 
słyszał rOTmowę telefoniczną Zarem­
by, prawdopodobnie z Gorgonową, a 
rozmowa ta miała charakter kłótni.

Świadek też stwierdza, że Z art nba 
nie pozwalał Gorgonowej dawać ko­
ni na przyjazd do Lwowa.

GORGONOWĄ ŹLE SIĘ CZUJE
Po p. Bauerze miał zeznawać 

wywiadowca Lorek, ale adw. Wo 
niakowski zwrócił się do prze­
wodniczącego. że Gorgonową źle 
się czuje, wobec czego przewod­
niczący zamknął posiedzenie.

Dziś zeznawać będą wywia­
dowca Lorek i nadkomisarz Fran 
kiewicz.

JUTRO WYJAZD DO LW OW A
W yjazd Trybunału do Lwowa 

nastąpi jutro o godz. 12 w poł., 
przyczem sąd otrzyma do rozpo 
rządzenia duży pullmanowski wa 
gon, w którym znajdzie pomiesz 
czenie sąd, biegli, prasa.

W izja lokalna w Brzuchowl- 
cach, która odbędzie się dwukrot 
nie w dzień i o północy będzie 
dość kosztowna. Samo sprowa­
dzenie pianina ze Lwowa dla u- 
stawienia go w hallu będzie kosz 
towało i 00 zł. Ustawiona też bę 
dzie w hallu choinka, na której 
Staś zawiesi ozdoby.

ANONIM NADESŁANY 
OBROŃCOM PRZEDSTAW IA 

LISTĘ KOCHANEK ZAREMPV

ja k  się okazuje, anonim, który 
otrzyr1'’1 adw. Woźniakowski zo 
stał r ;ny w Poznaniu, choć no 
si nag.owek „Gdynia, 11. 1H 
-1933 r. ‘.

Autor lista zw raca uwagę, że Hen­
ryk Zaremba źle żył zo swoją żoną, 
uciekał się nawet do bicia. W  r. 1917 
zakochał się w Marji Przybylskhj, a 
kiedy ta  wzięła ślub, zranił się ciężko 
z karabinu w obojczyk. Długi czas le­
czył się i pielęgnował? go żona.

W  rok później została kochanką Za  
remby Róża Szygierówna, 3 któią Za 
remba żył kilka lat i mieszkał ż nią. 
Kiedy żona protestowała bil ją.

Zkolei kochankami Zaremby były: 
Zofja Opiołowa, Gorgonową i Sztaj- 
nerówna. Najgorszy, d .moralizujacy 
wpływ na dzi ici miała Opiołowa. P o­

świadczyć to może p. Kudelko-wa, htó 
ra niejednokrotnie ubolewała nad de­
moralizowaniem dzieci przez Opioio- 
wą.

Do dzieci przychodziło sporo o b ó G, 
między nimi Czajkowski, pasierb dr. 
Csali i, kiedy rodziców nie było w do 
mu, Kamińrki. Kamińska nawet awan 
tarowała się o to z meżem.

Należałoby więc, zdaniem autorą  
listu ustalić, kto był u Stasiu krytycz­
nego wieczora. Pies przecież mógłby 
skowyczeć dopiero wtedy, kiedy 
sprawca wyszedł i psa uderzył, a  tym 
czasem Staś mowi, że go skowyt o- 
budził i ujrzał postać w hallu. Staś mu 
sial wiedzieć, że ktoś jest w domu i 
dlatego nie spał. Stąd też płynie waha 
nie Stasia w stwierdzeniu, kogo wi 
dział w hallu.

—  Czy panowie sędziowie zwrócili 
uwagę —  pyta autor listu —  że Ka­
miński był zaniepokojony, kiedy pytał 
Stasia, czy nie widział kogoś ucieka 
jącego, że brał Stasia na posterunek, 
by go urobić?

Należy Kamlńskiego spytać, kto 
przychodził do willi. Henryk Zaremba 
byk za pan brat ze służbą, to też 1 służ 
ba była oot-fała z całym domem.

Podpis pod powyższym listem jes< 
nieczytelny.

W SZYSCY SIĘ GŁOWIĄ.
Redakcja nasza otrzymuje co­

dziennie dziesiątki listów, w któ­
rych autorzy rozpatrują zagadnie 
nie: winna, czy niewinna. Nie o- 
mawiamy narazie tych listów, kie 
rując je do działu: „śladami prze 
stępców“.

CO MOWI GORGONOWĄ?
Mimo obostrzeń, zarządzonych 

przez przewodniczącego, udało 
się nam uzyskać krótką rozmowę 
z Gorgonową, nie potrącając sa­
mej sprawy.

Na pytanie, jak  się czuje, od­
powiada ponurym dowcipem:

—  Tak, jak  na rozprawie, 
gdzie chcą mnie powiesić.

Skarży się, że w więzieniu nie 
dają jej te ra z  gazet, które otrzy 
mywała.

Z wielką miłością mówi o swej 
córeczce, kropeczce, która ma 
fiołkowe oczy i jest podobna do 
Zaremby. Kropeczka za parę dni 
będzie liczyła 6 miesięcy, wszy­
scy ją  bardzo kochają. Poznaje 
matkę i kiedy ją  widzi wyciąga 
do niej rączęta.

Gorgonową skarży się, ze oo 
odebraniu jej szpitalnego wiktu, 
straciła pokarm.

W s p ó ł y  K ą c i k  jj

DOBRv  UCZYNEK

Dentystka, panna Irena, była 
tego dnia niezwykle szczęśliwa. 
Poprzedniego wieczoru osw.ad- 
czyi się je j młody doktór, w po 
wietrzu pachniało wiosną i pan­
na Irena czuła, że kocha życie 
kocha świat i wszystkich zamie 
szkałych na nim ludzi...

Pierwszy pacjent, który .-jawił 
się tego dnia w je j gabinecie, 
był bardzo ubogo ubrany.

—  Boh mnie ząb —  oświad­
czył —  i chciałbym, żeby mi go 
pani wyrwała.

Panna Irena obejrzała dokład­
nie wskazany ząb.

—  Szkoda go wyrwać —  orz« 
kła. —  D a się jeszcze wyleczyć*

—  Ile kosztuje leczenie? -r 
spytał pacjent.

—  5 0  z ło ty ch .
—  A wyrwanie?
.—  Pięć złotych.
—  No to proszę mi wyrwać! 

Nie mam pieniędzy na leczenie,
W  przepełnionej szczęśc-ent 

duszy dentystki i zrodziło się po 
stanowienie z ro b ie n ia  d o b re g o  u- 
czynku.

—  W yleczę panu ten ząb za 
pięć złotych —  oświadczyła.

Pacjent był zdumiony i wzru­
szony. Dziękował tak gorąco, że 
w oczach panny Ireny zakręciły 
się łzy

Człowiek, który się zdecydował 
na dobry uczynek, chce się z tego 
wywiązać jak  najpiękniej. I dla­
tego panna Irena po paru tygod 
niach leczenia oświadczyła pac­
jentowi.

—  Ząb już jest wyleczony. A- 
!e żeby się mocniej tizymał, zro 
bię panu złotą koronę.

—  Z łotą?! —  przeraził się pac 
jent. —  Ależ to drogo kosztuje! 
A ja  nie mam pieniędzy..

—  Wiem o tem. Nie szkodzi... 
Zrobię to panu za te same 5 zło­
tych

I po paru dniach pacjent, nie 
wiedząc jak  dziękować pannie I- 
renie, opuścił je j gabinet z błysz 
czącym w ustach złotym zębem.

Minęło parę tygodni. Pewnego 
dnia pacjent zjawił się znowu .

—  A, to pan? —  przywitała go 
przyjaźnie dentystka.

— Proszę mi wyrwać ten ząb 
— mruknął ponuro, wskazując 
palcem na złotą koronę.

—  Boli .pana?
—  Nie!
—  W ięc dlaczego?
—  Przez ten ząb straciłem 

chleb! Grosza nie zarabiam.
—  W  jaki sposób?!
—  Bo ja  jestem żebrakiem... 

Zarabiałem jako tako, a teraz, 
jak tylko otworzę usta, żeby po 
prosić o jałmużnę nikt mi grosza 
nie daje i wszyscy się śmieją. Zło 
te zęby ma —  mówią —  i sie nie 
wstydzi łobuz żebrać.

Naoleon Sądek.
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Reprezentacja pracy w
musi bronić interesów swych wyborców

W  Sojm ie znajdują się dwa 
groźne d l ' św iata pracy pro­
jekty  ustaw, a  mianowicie: o 
skróceniu urlopów robotni­
czy ch  i przedłużeniu czasu pra 
cy  {.'.kasowanie angielskiej so 
boty i przedłużenie dria pra­
cy  do 9  godzin), budzą one nie 
pokój I  sta ły  się przedmiotem 
już wielu dem onst-acy j prote­
stacy jn y ch .

L o s tycu ustaw w Selm ie 
jest uzależniony od stanowiska 
grupy robotniczo - pracowni­
c z e j, która v> b .B . liczy około 
stu  postów. Jak  nam wiadomo, 
posłow ie ci zabiegają u najwyż 
szych czynników w państwie, 
ł>y projekty, krzyw uzące klasę 
p racu jącą, zostały  w ycofane, 
by w ten sposób zanikła dla 
tticb drażliwa sytu acja  w ra­
zie glosow ania nad temi pro­
jektam i.
■''W te j chwili nie można prze 
sądzać wyniku zabiegów, ra- 
cz ę j trzeba zastanow ić się nad 
ty tu ac ją , ja k a  się wytworzy, 
je ś li pro jekty  pozostaną w nar 
lam encie. Ja k  się zachowa po­
selska grapa robotniczo - pra 
cow nicza? C zy podporządku­

je  J *  dyscyplinie klubowe!, 
cz y  glosow ać będzie przeciw 
DrOlektom?

Trzeba tutaj z całym  naci­
skiem  stw ierdzić, że reprezen­
t a c ja  tawodowa w parLm en- 
t l e  nie może dla celów politycz 
nych zaprzepaścić spraw za­
ro d o w y ch !

M asy robotniczo -  pracowni 
cze nie uznają spraw politycz 
nych w ruchu zawodowym, 
nieufnie odnoszą się do związ­
ków, które politykują, m asy 
pragną szczerej pracy dla po­
lepszenia bytu świata pracy 1 
nie chcą w iązać celów politycz 
nych z ak c ja  zp^odową.

Pragnienie wyirzeblenia pler 
-  'asika politycznego z organl-

zacy j zawodowych przetworzy 
to się w bardzo silny ruch ide 
ologiczny, kóry powołał do ży 
cia placówki związkowe o na 
stawieniu państwowetn, jednak 
bez olatform y politycznej, a 
ściśle j mówiąc —  partyjnej 
R ozw ija ją  sie one żywiołowo 
1 dochodzą do giosu decydują­
cego na froncie walki o intere 
ry  św iata pracy.

Burze przeciw politykoma- 
nji w organizacjach zawodo­
wych, przeciw zabarwianiu ich 
na ten czy inny kolor, przeciw 
podporządkowywaniu egzeku­
tyw zawodowych doraźnym 
celom politycznym  (p arty j­
nym ), obserwu.emy jeszcze w 
innej formie.

M asy w różnych zatargach 
zm uszają swych przywódców 
do jednoczenia frontu robotni­
czo -  pracowniczego. Zniewala 
ją  organizacje zawodowe róż­
nych nastawień politycznych 
do zasiadania przy jednym  ste 
rze, by wspólnym wysiłkiem 

okręt pracow niczy w yprawa' 
dzlć z mielizny kryzysu, czy 
z pośród raf walki '.odziennej.

Nieufność idzie od dołu. Nie 
ufność powoduje łączenie inte 
resów politycznych z interesa

mi św iata pracy. Nie Jest do­
puszczalne, by w tych waran 
kach szczyty , biorące udział 
w pracy państwowo - tw órczej, 
zawiodły!

Dziś jeszcze ogól wierzy, że 
ich w ybrańcy gotowi i godni 
są do reprezentow ana i obro­
ny Interesów pracowniczych, 
gdy wiara zawiedzie, do głosu 
przyjdą elementy demagogicz 
iie, nieskoordynowane, nieood- 
dane karności i dyscyplinie or 
ganizacyjnej. niosące żagiew 
pod beczkę prochu.

A chwila jes t w yjątkow a! 
W ym aga ona rozpięcia tuku 
przym ierza między światem 
pracy umysłowej i fizycznej. 
Nigdy cele nie były tak wspć! 
ne, jak  obecnie i nigdy nie wy 
m agaly takiego spojenia sit.

Okres przełomu gospodarcze 
go okazał się dla świata pracy 
okresem najtrudniejszym , okre 
sem egzaminu życiowego. Kia 
sa pracująca broni się, ponosi 
ofiary, ulega, to znów burzy 
się. Sięga po zapasy do swego 
tragicznego arsenału —  po 
broń strajkow ą. Cóż z tego? 
Chwila dla strajków  jest nieod­
powiednia. Kolosalna więk­

szość strajków  o podłożu eko-

nomicznem została przegrana. 
M asy widzą efekty te j wałki* 
a do przyczyn przegranej nie 
sięgają.

Każdy przegrany stra jk  po­
głębia nieufność do organi/a; 
cy j zawodowych, zatraca przo 
konanie, ze związki dają o lro  
nę. W tych warunkach bier­
ność grupy poselskiej mogłaby 
okazać się katastrofalną dla 
idei jednoczenia się w szere­
gach zawodowych, sto jących  
twardo na grancie państwo­
wym 1 rzetelnej współpracy z 
Rządem

Ta sprawa rozsadza zaga­
dnienie karności klubowej. Po­
słowie robotniczo -  pracowni­
czy muszą stanąć wobec pyta 
nia, kro ich do Sejm u posłał ! 
czy je  interesy reprezentują? 

Muszą sobie przypomnieć za­
ciągnięte zobowiązania, gdy 
wychodzili z szeregów organi- 
zacy j zawodowych, by na te­
renie parlam entarnym  prowa­
dzić pracę tw órczą!

Jeśli dadzą sobie odpowiedź 
na te pytania, świat pracy bę 
dztę spokojny o sw ój interes, 
zaatakowany przez wrogie mu 
siły Innego w yjścia z sytua­
c ji niemaJ (Zdt W J

ieką fcrzywfę wyrządził mi kryzys?
Rozpisaliśm y ankietę na te 

m at „ Jak ą  krzywdę wyrządził 
mi k ry zy s?4* L isty  w dalszym 
ciągu płyną I są przepojone 
coraz większą goryczą. Teraz 
oddajemy glos p. Rychlikowi, 
którzy pisze:

„Sz. Panie Redaktorze!
Kreślę tę parę słów do W as. 

Moi Złoci, bo już nie umiem

t l e m e n t a r z  p r a w a  p r a c o w n ic z e g o

P o s t ę p o w a n i e  w  S ą d a c h  P r a c y
W postępowaniu przed sądami pra- 

«  tU> wj* się normy Kod. u o s t  Cy w„ 
obowii) iisfce w sądach grodzkich. 2 «  
względu ‘■dr- . na właściwości szcze­
gólne, cechujące sprawy rozpatrywane 
w sądach pracy, spotykamy w rozp. 
g i '  IlL 28 r. wiele odstępstw od za­
sad ogólnych. I tak w sporach, w któ­
rych wartość przedmiotu nie przenosi 
100 złotych, możne od ty r o lu  sądu 
pracy wnieść odwołanie do sądu okrę 
gowego w dąj i 8 dni jedynie w wy­
padkach: i )  jawnego pogwałcenia pra 
w a lub niewłaściwej w idni jego, 
} )  pogwaic^nia tormalności postępowa 
ała o  tyle istotnych, że v  k i* ek nieza­
chowania Ich niepodobna przyznać o- 
fzeczeniu powagi rzeczy osądzonej wre 
a id e  3) przekroczenia przez sąd . - c y  
■ k resu  jego właściwości.

W yroł sądu okręgowego nie ulega 
zaskarżeniu, przyczem w powyższych 
sprawach »ąd okręgowy orzeka w akia 
o d e trzech sędziów bez udziału ławni­
ków. W  sporach ponad 200 zł. oraz w  
•prawach karnych można od wyroku 
sądu pracy odwołać się jnż na zasa­
dach ogólnych z tern, że odwołanie 
wnieść należy pisemnie łub protokular 
Tf* do sądu pracy w terminie 14-dnio- 
wym od dnia ogloszen’a wyroku, a  w 
wypadku wyroku zaocznego —  od dnia 
doręczenia odclsu tego yroku.

Do skarg kasacyjnych w powyż- 
sprawach stopuje się przepisy 

K. P . C. Termin ao wniesienia skarf 
Incydentalnych od uchwał uidu pracy 
wynosi dni siedem.

Wyroki sądów pracy, od którycn i>o 
puszczalne jest tylko odwołanie w try 
ofr a r t  30 (spoi y do 200 zł. cytowane 
wyżej) oraz wyroki -ąców okręgo­
wych. wydane w długiej instoacji od 
wyroków sądów ptacv, są wykonalne 
niezwłocznie; sąd m ozj na prośbę stro 
ny odroczyć wykonanie. W  Inaych 
sprawach sąd pracy może na wniosek 
strony według swego uznania opa- 
trzeć wyrok rygorem tymczasowe! wy 
konalności, względnie doi rolić egze­
kucji celem zaspokojenie pretensji 
przed prawomocnością wyroku. Sąd 
pracy nie jest w tym wypadku skrępo­
wany żadnrati wymogami prawa I 
działa wyłącznie ”  *dlng własnego n- 
znania. Jn ak - wniosek strony jest 
wymagany.

W  sporach do 200 zł. strony nie mó 
gi korzystać przed sądami pracy z za 
itopstwa adwokatów, a  pełnomocnika 

ml sb in być mogą jedynie: Ich dzieci 
pełnoletnie rodzice, bracia ł sio. try. 
malw mkowie, osoby rałeźące do tego 
jsm ego z p v  odu oraz wyznaczeni s ta l l  
radcowie piawni tych clowarzy «zeń. 
W  innych sprawach cywilnych oraz 
karnych strony nie są skrępowań w 
wyborze pomoc-- prawnej adwokatów.

Wkońcu nadmienić należy, li postę­
powanie przed sądami pra •" w spra­
wach, w których wartość przeimlotu 
spora nie przekracza kwoty 50 zło­
tych, jesł votne od kosztów sądo­
wych, pobieram są jedynie opłaty za 
doręczenia pism,

Dwa głosy z różnych stron Polski
się w ysław iać. Już wiele razy 
chciałem  napisać, ale zawsze 
po obliczeniu brak mi było ha 
pocztowy znaczek. Tak dziś du 
zo robotnik zarabia, że na czar 
ny suchy chleb nie w ystarcza.

1. Ile wynosił zarobek przed 
kryzysem ?

Otóż miałem stałą dniówkę 
9 zi. 96 gr. 1 do tego dochodzi­
ła mi prem ja 5 zł. i kilk? gro­
s z y ; razem miałem 15 zł. dzień 
nie, dziś zarabiam  2 zł. 50 gr 
i premję mam skasowaną. 7 
tego muszę utrzym ać 5 osOD, za 
płacić komorne, św iatło ! opał 
i wkońcu 5 osób przyodziać..

2. S tra ty  moralne. K ryzys 
doprowadził mnie do głodu, 
chłodu i nędzy z żoną I małe.nl 
dziećmi.

3. Trzeba było się w yrzec i 
wyzbyć dużo różnych rzeczy 
Przez dwa lata nigdzie nie pra 
cowalem. W szystk o , co mia­
łem, wyprzedałem, trzym a­
łem się w sz y stk im i siłami, a- 
żeby nie stracić dachu nad 
głową, lecz nie pomogło, bo 
zjechał pan komornik i dał roz 
kaz, ażeby się w ciągu siedmiu 
dni usunąć. A więc 1 m ieszka­
nie straciłem 4*.

Z krańca Polski, z osady Ba 
-orówki pod Janowem , pisze p. 
iuljan Turski, osadnik: 

„Kochany Panie Redaktorze! 
W  roku 1926, jako  osadniko 

wi wojskowemu zusiały mi 
przydzielone 32 ha ziemi 

Zabudowania gospodarcze 
kosztowały mnie 7.000 z l .  4 
krowy 2.400 zł., 2 konie 1.000 
zł., maneż i sieczkarnia 800 zł., 
różne sprzęty 800 «ł.. karcze-

wnia i rowy odw adniając* ro­
lę 900 zł. inwentarz chlewny 
i drób 500 zł. Razem  13.400 wi

Obecna w artość: zabudowa­
nie 2J500 zł., 8 kirów 80d zł„ 2 
korne 200 zł., ntaneż I sieczkar­
nia 200 zŁ, różne sprzęty 400 
zł., inwentarz chlewny ł drób 
200 zł., razem 4.300 zł. S tr a t ;. 
wynos.* 9.100 zł.

Obecnie nie przejmowałbym 
się tą  stra tą  gdybym mógł za 
spokolć podatki, przyodziać 
siebie z rodziną i wyżywić, 
lecz cóż, kiedy i na to brak. 
Jednak mam nadzieję, że to 
sle unormuje 1 da stę koniec z 
końcem związać, boć jeszcze 
mamy swój Se jm  1 Rząd, któ­
ry się troszczy o nas“.

W najbliższym  czasie za­
kończym y ankietę i przyznane 
zostaną nagrody uczestnikom. 
K io chce zabiać g ło i, niech 
więc czyni to n a jrych le j!

F E L C Z E R Z Y 4 
W  dr n 26 b . tn. odbędzie się 

W alny Zfczo Delegatów Cen­
tralnego Związku Felczerów  
R- P . nrzy udziale ponad 100 
delegatów z całe j P o tek l 

Ziazd odbywać się będzie w 
lokalu Związku Pracowników 
Sam orządowych tn. s t . W crsza 
wy (Krak. Przedm . Nr. 1). 

HANDLOWCY 
W  ntedihsłę duła 2h marca o 

godz l i - e j  we w U sne; siedzi­
bie w W arsM w te przy u l Sion 
nej 16 odbedzie słę doroerge 
W aln e Zebranie Członków Od 
działu W arszaw skiego Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Handlowych. Przem ysłow ych i 
Biurow ych R, P .

Porządek dzienny przewldu 
;e  sprawo Klanie władż a *  unte 
gly rok, wybory uzupełniające 
Zarządu I Komisji Rew izyjnej 
oraz omówiona zostank- obec 
na sy tu ac ja  pracowniczą w 
związku % "staw ą scaleniowa 
oraz zamierzeniami pogorsze­
nia us‘?wodawstw!i ochronne­
go przez nowy kćd ek - cyw ilny 

GAZOWNICY 
Do 1-go października r. z. 

w ypłata em erytur w gaiow n5 
m iejskiej w W arszaw ie doko­
nywana była na tych sam ych 
zasadach, co w ;p la *a  poborów 
pracownikom czynnym . I-g o  
października r. z. nastąpiła 

obniżka płac w razow nl w sto 
sunku do pracow“lków cz k a ­
nych, a  mianowicie Uo arżędnl 
ków 20 proc„ do robotników 15 
p ioc.

Stosow nk do opłtui radcy 
prawnego m agistratu, takie ta  
me obniżki powinny być ra s  to 
sow anc również do em erytur 
b. pracowników gazowni, po­
w stałych w okresie od i - f o  
stocznia 1923 r. do 1-go m ar­
ca 1932 r.

Zgodnie z uchwałą powzly 
tą na ostetnfem usiedzeniu 
m agistratu, obniżki ta  będzie 
zastosow ana do najbliższej wy 
piaty, t  j .  od j7 -g o  m arca ! 
będzie liczone od 1-go -jaździe* 
nłka r. z. z tem , że m alącą ty ó  
ściągnięta suma od I g o  paź­
dziernika do 1-go m arca bę­
dzie rozłożona na 20 r a t  tnie * 

TRAMWAJARZE 
W  ubiegłym tygoanłu prze­

prowadzono w tram w ajach 
młeiskich nową redukcję star­
szych pracowników, przereszo 
nych na em eryturę. Z pracy 
zw oinbno około 60 osób- Na 
dzień I-go kwietnia orzym ało 
wymówienia dalszych 100 tram  
w ajarzy.

u s ta lił  f o r m y
W ub. niedzielę odbył się we 

Lwowie Zjazd Spółdzielni P ra  
cy  Krawców.

Obradom przewodniczył p. 
insp. Janicki. Referaty w ygło­
sili D.p, ■ A. Andraasik, prof. Za 
krzewsKl, sekretarz generalny 
Związku Zav/. Pracowników 
Przem  Odzieżowego w Polsce 
—  p. S t. Mldzio i dyr. B ereś.

Obrady poświęcone zosta­
ły omówieniu struktury orga;ń 
/.acyjnej Spółdzielni na tle sy 
tuacjl gospodarczej w przemy 
śle Kfricżowym ) powzięte zo-

o r g a n iz a c y jn o
sta ły  odpowiednie uchwafc . P o  
za tem dokonane zostały wy* 
bpry nowych władz Spółdzlcl 
ni l wyłoniono aelegację do 
p ertraktacji z tow arzystw am i 
wydawnłczeml „żurnalr* mód 
w Londynie i Paryżu. Delega­
c ja  ta uda się zagranicę w naj­
bliższych dniach.

Jak  wynika ze sprawozda­
nia organizacyjnego i nłlar, o- 
ve?o. Spółdzielnia Puncy 

Krawców nzybkn rcrw ljy się * 
zdobywa córa*. w h ks?a  ?vatp« 
Hi •»/ a n o l e c a e ś ł ż i d ą .
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w  w a r s z a w y

Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
Spędzi!1 razem , w p.frzen! w siebie, ja k  w  ob­

raz, piękną niedziele m ajow a, a  gdy wieczorem 
Marjan zaprowadzi! Mirę do świeżo uwitego gniazd­
ka miłosnego, szła za nim pokornie... i radośnie...

Na posianiu, usypanem ró ż a n i 1 goździkami, 
wśród odurzającej woni Jaśm hów , umieszczonych 
w kilku pięknych wagonach, M 'ra  żarliwie wchła 
niała w sleblo upojne pocałunki M arjana, drżała z 
nieziem skiej rozkoszy w jego czułych uściskach 
i radośnie złożyła mu w ofierze królewski dar kwia­
tu swego dziewictwa.

P a ja cy k  wyśledził Ich spotkanie 1 nazwał sio­
s t r ę .. dziewką uliczną...

M ira —  dziewki, 'Ulewną? Ona, co  zapracow y- 
wala się od rana do nocy, aby zw iązać koniec z 
końcem  i m óc niekiedy przynieść bukiecik fioł' 
k^w. swemu najukochańszem u? Temu, z którym  
łączyło  ją  uczucie wzajem ne, tak piękne, tak  potęż­
ne?...

ryw alce. Ach’, % Jatcą chęcią 
opornego pięknego Bolcia! Zazdrościła

Od tego dnia m iędzy M irką a L ilijką już nie by­
ło mowy o M arianie M ereckim .

LIlijce natom iast od owej chwili nieraz zdarza­
ło się spotykać na ulicy pięknego studenta Bolesia, 
je j  w ybaw cę z ciężkiej sy tu acji przy ul. Litew skiej. 
L zesto  bardzo nie kłaniał się je j, jekby nie pozna­
w ał lub udawał, że nie poznaje. Gdy zaś tak się 
zdarzało, ze już trudno było się wym inąć, uchylał 
z'ekka czapki, ale bardzo obojętnie i ozięble.

A L ilijka tak chętnie widziałaby życzliw szy 
dla siebie uśmiech na jego obliczu!.. W  głębi serca 
pragnęła nawet gorąco, aby kiedy podszedł do niej, 
porczm iaw iał...

—  Musi mną pogardzać... —  m yślała ze smut­
kiem.

Rarnło to je j m iłość własną. Przyzw yczajona 
dc hołdów i uadskakiwań znanych i nieznanych 
wielbicieli, była zła, widząc całkow itą obojętność 
Bolesia. I o je j się jeszcze nie zdarzało. Miała bar­
dziej lub mniej natarczyw ych wielbicieli, bardziej 
iub mniej przelotnych, ale takiej obojętności nie za­
znała jeszcze od żadnego m ężczyzny. W ydało je j 
się to noprnstu nienaturalne

Jak aż  może być p rzyczyna? Bo o tem, żeby 
mogła się jakiemu m ężczyźnie nie podobać, nawet 
je j n;< m.Yśl nie przychodziło. Doszła wreszcie do 
wniosku:

Musi być bardzo zakochany w innej. Nic 
dziwnego: m iłość oślepia, więc mnie wcale nie 
dostrzega. Nie istnieją dla niego.

Nie bez złości pom yślała o swej domniemanej

w ydarłaby je j tego 
je j go z ca­

łego serca.
Um yślnie teraz unikała Krakow skiego P rzed­

m ieścia, gdzie go często spotykała w okolicy Uni­
w ersytetu. Szłh  boczneml ulicami, bo każde obojęt­
ne spojrzenie B olesia  zbyt krwawo raniło Jej serce.

Przyszed ł główny sezon. R oboty w pracowni 
było huk. P racow ało się niekiedy do północy, a cza­
sem i dtużej.

Gdy M ira 1 Lflijka w racały  do domu około trze­
ciej w nocy, dozorczyni otw iera jąc bram ę, gderała:

—  Takie to były  porządne panienki, a te ra z .- 
wstyd mówić...

—  Co w ygadujecie, M ichałow o? Z pracy  w ra­
cam y...

—  W iem , ja  wiem, co to za... praca —  nie da­
wała się przekonać stara.

M irka nie pozostaw ała dłużna gderliwej dozor­
czyni, która, urażona, syknęła:

—  Będę musiała dać znać do policji, że tu 
m ieszkają takie... i gospodarzowi, żeby wiedział...

—  Niech nas Michałowa nie straszy  policją 
i gospodarzem. M ożemy się wyprowadzić od pierw­
szego...

Na tem się skończyło, a jednak słowa dozor­
czyni boleśnie zraniły Mirkę i skłoniły do nam yśle­
nia się nad sw oją przyszłością. M ichałowa, oczy­
wiście, nie miała ra c ji, ale sw oją drogą...

Rzeczyw iście, co to będzie dale j? Ja k  się to 
w szystko skończy? Bo przecież pewno kiedyś się 
skończy...

Myśli te tak dręczyły Mirkę, że zm arkotniała 
1 sposępniała. Zauważył to M arjan podczas jednej 
z ich schadzek w przytulnem gniazdu mifosnern. 
Z apytał:

—  Cóżeś mi ostatnio taka smutna. M iruśko? 
Czy za mało cię kocham ? Czy mniej czułe sa ci mo­
je  pieszczoty?... Powiedz prawdę... dlaczego tak 
zachm urza się tw oje czoło śliczne? Czemu milczysz 
i spoglądasz na mnie taka zam yślona?

—  Bo kocham cię, mój drogi... Bo jestem  aż 
za szczęśliw a, m ogąc być przy tobie, pieścić cię 
i całow ać,., bo ml zbyt dobrze, tak błogo, że aż w y­
daje mi się, iż to chyba jakiś cudnv sen... i drżn. 
lękam się na samą myśl, że może kiedyś nastąpić
przebudzenie... Tak, tak... To chyba niemożliwe, 
aby tyle szczęścia, tyle rajskiej rozkoszy trwało
wiecznie...

Zadrżała jakby doprawdy w śm iertelnej trw o­
dze i, tuląc się lękliwie do M arjana, szepnęła:

—  Serce mi sam iera na m y it  Se w szystko na 
świecia musi m ieć sw ój kres. Donledawna jeszcze 
wogóle nie wiedziałam, oo to  szczęście, nie zazna­
w ałam  go nigdy, a l  tu nagle taka zm iana!... Anim 
śniła, ni m arzyła, t e  takie rozkosze wogóle są  m oż­
liwe... i ż  nagle dane ml było napawać się niemi w 
ca łe j pełnił... I tak  ml dobrze, tak cudnie, tak błogo, 
że boję się, bo ję się... To aż za wiele szczęścia, za 
w iele! —  I rozpłakała się w Jego ram ionach.

P o ciesza jąc  ją , zasyp ując gradem  pocałunków, 
zcałowywał łzy z je j policzków, które płynęły nie­
przerwanym strumieniem- Z alew ając się niemi, Mira 
szlochała:

—  W iem , wiem dobrze— P rzy jd zie  dzień, że 
mnie porzucisz, a wtedy, ca łe  m oje szczęście rozpły­
nie się w nicość—

—  Ależ, dziclątko najukochańsze, kochać cię
bęaę w iecznie!... Jeżeli nie w ierzysz mym słowom, 
czyż nie mówią ci tego również oczy  mole rozko­
chane, które poza tobą wogóle św iata nie w idzą?...

Roztkliw iło to M irę. Zbliżyła się znów do M ar­
jana, gładziła go pieszczotliwie po tw arzy i po buj­
nej czuprynie, poczem rzekła:

—  B o ję  się, mój cudny, bo ty  stoisz o tyle w y­
żej ode mnie... Czemże ja  jestem ? Biedną, skrom ­
ną pracow nicą, sam otną w tej wielkiej W arszaw ie, 
bez rodziny i oparcia, zdaną na łaskę i niełaskę 
okrutnego losu... Ciebie mam tylko jednego. T y ś 
mnie pokochał, nie p y ta jąc  nawet, com za jedna. 
Nie mogę 1 nie chcę w tej chwili zw ierzać ci się z 
wielu rzeczy, ale kiedyś... później jednak będę rru- 
siała opowiedzieć ci w szystko; w ypłakać cały  mój 
ból i smutek...

W gruncie rzeczy niewiele to M arjana obcho­
dziło. Przecież nie zam ierzał się z nią żenić i od ra­
zu zgóry ją  o tem uczciw.e uprzedził. A cóż mu za 
różnica, kim była lub nawet kim jest jego kochan­
ka?

Kochał ją, owszem, chciał uczynić bardzo 
szczęśliw ą. T roszczył się o nią bardzo i gdyby tyl­
ko chciała, nieby je.i nie brakowało. Przecież nieraz 
jc.i proponował, zc Wynajmie je j ładne mieszkanko, 
umebluje, bedzie mogła sobie robić, co je j się żyw ­
nie podoba, nie pracow ać...

Ale ilekroć o tem zaczynał mówić, zam ykała 
mu usta reką: delikatnie, ale stanow czo. Czułaby 
się tem  całkowitem  uzależnieniem od niego —  ur.o- 
korzona. Mówiła sam a sobie, że nawet po śluoie 
będzie pracow ała. B a ła  się stracenia sw ej sam o­
dzielności, jak  ognia...

Dalszy ciąg nastąpi.

M O R F I N I S T K A
S io stra  Halina przysypana 

giemią leżała chwilę bez ru- 
fchu.

—  Czy jeszcze ży ję, czy to 
|est taka śm ierć? —  przebie­
gała je j głowę m yśl.

W  uszach coś dzwoniło nie- 
jnośnie, ciało drżało. Ośmie- 
iła  się zrobić pierwszy ruch rę 
tą. Udało się! Zachęcona po­
częła grzebać się wśród pia­
sku, który ją  prawie całkow i­
cie przysypał.

—  Ż y ję ! —  stwierdziła z ra­
dością

O trząsnęła się z piasku, ale 
nie mogła się podnieść. Nogi 
i ręce tak je j drżały, że nie mo 
głv  stanowić podpory dla cia­
ła.

Uniosły ją  jakieś silne rece, 
chw yciły pod ram iona.

T o  sanitariusze. Coś mówili 
do n ie j: widziała, że poruszają 
ustami, ale żadne słowo nie do­
biegało ęio je j uszu, w których 
bez przerw y rozbrzmiewało nie 
znośne, potworne brzęczenie.

—  Ogłuchłam, czy co? —  
$ 0  .tyślała z niepokojeni.

Położyli ją do łóżka. P rzy -

, ,P r o s z ę  w z i ą ć  r ę f e ę ! “
n.egł lekarz, komendant szpita 
la. ledwie narzuciwszy na sie­
bie mundur.

Krzątali się koło niej scrdecz 
nie i pilnie.

Z jaw ił się i aptekarz.
Słuch odzyskała prędko. Nie 

mogła tylko opanować drżenia 
członków tak, ze musieli ją 
poić i w kładać do ust pożywię 
nie.

W pewnej chwili pozostała 
sam na sam z aptekarzem .

—  A widzi pani —  powie­
dział, rozchyla jąc źaślinione 
usta, —  gdyby mnie siostra 
zaprosiła do siebie na herbatę, 
nie byłoby tego w szystkiego.

Nie odpowiedziała mu ani 
słowa. Przym knęła oczy, żeby 
nie patrzeć na twarz, która bu 
dziła w niej w stręt.

Poczuła jednak jego oddech 
rra swym policzku. Otworzyła 
przerażona oczy i usunęła da­
lej na poduszkę głowę.

— Proszę mnie zostawić w 
•spokoju. Chciałabym  zasnąć.

—•_ Niech siostra śpi. Ja  za­
stąpię pielęgniarkę —  znów U' 
śmlswhtiał się odrażająco.

Położ.ył rękę na kołdrze n a ! 
je j nodze.

—  Ależ siostra drży — po­
kręcił głową.

—  P roszę wziąć rękę! — po­
wiedziała z gniewem.

—  Niech się siostra uspo­
koi! Nie chciała mnie siostra 
poprosić ładnie, a ja  i tak coś 
siostrze przyniosłem.

Sie.gnął do kieszeni 1 w ycią­
gnął owinięty w papier flakon, 
pełny białego proszku. P ieczo­
łowicie, by przez w strząśnie- 
nie flakonu nie w ysypać choć 
szczypty proszku, w yjął ko­
rek i troszkę usypał na grzbiet 
dłoni. Podsunął sobie pod nos 
i koleino jedną i drugą dziurką 
wciągną! proszek z wyrazem 
błogości zaspokojenia na tw a­
rzy.

Znów usypał szczyptę pro­
szku na grzbiet dłoni, tym  ra­
zem znacznie m niejszą i podsu 
nąf pod nos siostrze Halinie.

— Nie, dziękuje, nie chcę —
. powiedziała, odsuwając głowę, 
i —  Niechże siostra nie be- 
: dzie dzieckiem, proszę tylko 
j so ró h n rać. R -Jz ie  mi potem 
1 siostra  dziękowała. Zaraz się

siostra uspokoi! Ne proszę — 
podsunął je j natarczyw ie pod 
nos owłosioną rękę. —  No, 
śm iało —  zachęcał, —  śm ia­
ło. Zobaczy siostra, że jakby 
ręką odjął w szystkie dolegli­
wości, zdenerwowanie! No, 
tak, m ocniej w ciągać nosem! 
M ocniej!

P o  chwili jakieś niezwykłe 
uczucie owładnęło siostrę Ha­
linką. B łoga ociężałość człon­
ków, jak iś miły spokój. A przy 
tem chciało je j się mówić i cie 
szyć.

• —  Miał pan ra c ję ! Odrazu 
lepiej mi się zrobiło! Niech mi 
pan da trochę tej pańskiej bia­
łej tabaczki. Może będę jeszcze 
potrzebowała je j zażyć — roz- 
szczebiotała się w przystępie 
nagiej niepohamowanej wielo- 
mówności.

Nie odsuwała już nogi pod 
kołdrą, na której oparł swą r ę ­
kę aptekarz, nie czuła już do me 
go ta k ;d  odrazy. R aczej spo- 
kńi rozkoszy i obojętność zu- 
nełna rozlała się w je j człon­
kach.

Aptekarz siedział z przechy­
loną nieco w tyl giową, a ntv-

pół przymkniętemł oczyma,
z twarzą wypogoti zoną błogim 
uśmiechem.

—  No, niech pan idzie już — 
powiedziała. —  P rzy jd ą tu za 
raz i będą plotki. Proszę już 
iść.

—  No, dobrze, dobrze. Idę.
—  A trochę tabaczki?
—  Przyniosę później sam. 

Tylko nie mówić Machnidsie- 
mii, bo będzie w ściekły! Nie 
pozwala dawać kokainy!

—  Nie powiem, nie. A wła­
ściwie powinien sam brać. kie­
dy to tak świetnie uspakan. 
Dlaczego nie daje się tego rar 
nym, którzy tak nieraz cierpią 
okropnie? Przeciek byłoby to 
dla nich dobrodziejstw em 1

Aptekarz m achnął ręką ocię­
żale.

— Niech nie d a ją ! Dla nas 
pozostaje w ięcej!

—  Dowidzenia, ślicznotko! 
A iak będziesz chciał* muacz- 
ki, fo zgłoś się do mnie!

Skinęła obojętnie głową.

Dalszy ciąg opisu przeżyć na­
szej Bohaterki w jutrzejszym nu- 
ta e fz * .
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PHILIPS KIESZEŃ TWA RATUJE

T a je m n ic a  a r e n y  c y r k o w e j

S tu d e n t-a t le ta
B o ry s  Bielew icz

Główne wygrane
15.000 zł. na n -ry: 144876 147247.
10.000 zł. na nr. 118184.

5.000 zL na n-ry: 91325 122517
p. 127242 133864 p.

2.000 zL na n -ry: 15039 18718 p. 
25896 p. 36079 43321 953 44832 45278 
54959 57249 61520 68126 p. 65396 p. 
71638 72858 p. 96330 98300 113016
115845 132084 136950 138958 140423
143002 283 643 145747.

1.000 zł. na n-ry: 4065 437 4835 
7561 8441 10418 p. 22889 28290 29145 
30680 30695 p. 3187 44104 46975 49679 
64324 60124 65625 75904 80153 83737 
83319 84574 99693 102158 101868
102212 110430 113954 120407 121256
120633 125487 128556 129691 144660
147533.

Numery oznaczone literą p. będą 
premjowane. W ysokość poszczegól­
nych premij ustalona będzie w ostat­
nim dniu ciągnienia.

STAWKI DO PRZERW Y
231 378 496 860 1259 468 2647 908 

92 3251 4199 403 06 877 977 86 5364 
526 802 6010 6257 601 953 719 197 $56 
442 694 8113 647 89 8723 51 864 '66 
9389 436 552 636 895

10029 93 580 841 905 11081 96 120 
235 91 571 11715 12214 489 751 13589 
14344 601 929 151136 15234 660 16203 
35 770 964 17324 28 70 418 78 861 902 
.18582 794 858 19486 856 

20189 380 806 917 21132 99 861 908  
22044 268 331 86 658 812 57 23074 344  
430 568 842 57 23074 344 430 568 765 
878  24200 409 646 76 25385 26026 469  

i 833  27100 272 84 423 727 28503 924 82 
29011 70 265 693 938 

30791 840 31258 377 590 642 945 
; 32325 445 92 703 33331 861 920 34176 

333 476 582 622 744 89 35582 935 
36013 502 95 37454 611 23 757 38163 
028 445 91 600 815 39011 154 861 914 

40027 41 55 163 73 469 951 679 881 
1908 55 41045 408 608 907 42178 387 
fłl7  97 531 43137 44 267 44276 400 
778  45246 409 76 562 46514 971 47140 

,097  536 927 48149 362 434 895 915 
49062 883 992

50115 5 l l  636 751 51233 454 927 64 
B2259 687 837 972 53071 294 911 
54230 439 688 788 871 79 970 79
65002 263 379 910 56311 99  433 553 
66 965 57574 58356 87 59208 346 464 
{803 851 80 

60125 92 247 381 61192 496 555
(62092 112 285 357 628 90 / 63622 88 
64015 51 799 65111 208 386 557 793 
807 66009 579 67052 63  420 446 503 
,772 69035 162 437 777 

70143 223 379 81 772 91 71076 251 
8 9  499 539 49 63 677 924 72053 73058 
251 317 653 743 74126 374 686 751 
75093 301 86 94 662 76O30 279 547 
748 802 77031 134 458 536 82 950 5 l  
J8470 773 915 37 79066 83 200 335 848 

80068 97 100 81191 288 82031 187 
SOU 378 456 528 60 833 83062 237 805 
3 0  84058 200 352 437 85185 714 86126 
291 314 562 752 959 991 99 87097 237 
61 478 531 783 88653 723 8913L 210 
555 776

Z A M I E N I A M Y  S T A W K l l  
wypłacamy wygrane 

Najszczęśliwsza kolektura 
A. W  O L A N S K A  

Centrala Nowy • Świat 19 
Oddziały: Marszałkowska 129, Chłod­
na 20, Nowy Świat 53, Praga —■ Wi­

leńska 11.
Konto P . K. 0 .  Nr. 7192

90353 73 625 841 91231 489 98 92434 
76 917 93134 71 470 559 876 94076 
186 416 715 95754 95823 96022 210 370 
532 764 97282 98 405 17 550 601 769 
846 920 98159 92 99057 73 591 

101147 292 381 760 102112 746 891 
1103014 328 550 I04O14 382 537 853 68 
105092 679 817 23 38 106196 270 569 
,725 93 937 49 107295 495 609 875 940 
,108000 69 238 93 462 622 109054 111 
398 474 563 98 879

110158 213 57 899 991 97 111208 
513  614 806 112103 292 468 684 751 
113111 1 / 216 308 403 957 114062
,115108 2*2  629 72 97 927 33 116195 
542 618 35 92  814 117170 209 772 840 
850 118084 251 364 513 119110 34 97 
231 81 522

120001 244 302 440 55 525 121025 
250 828 928 122159 2 /0  6u4 123058
385 124145 237 419 965 982 93 125310 
439 582 665 997 126045 165 127333 888 
128314 448 549 838 129467 93 795 

130569 131010 129 298 320 945
132244 31.4 50  625 980 88 133130 78 
466 134577 135249 95 806 .36265 48 
917 45 137039 52 577 138416 655
139028 92 153 86  

14001b 935 141311 142052 214 62* 
34 935 45 87' 143011 75 647 852 8 / 
929  144468 145154 391 590 808 85 922 
146117 49 265 394 147140 205 717 97 
871

V - t y  d z ie ń  c ią g n ie n ia
STAW K I PREMJOWANE 

DO PRZERW Y
7 641 1288 808 2696 40C0 545 6904 

8855 9879 11808 901 77 11434 14021 
1(8504 878 17609 18280 581 712 21048 
22815 23187 24461 614 25838 28513 
32444 35364 37652 39730 40248 41827 
42342 985 46616 849 47080 976 48405 
50490 53393 54567 55119 57199 548
59509 599 967 60513 62083 337 572 
66682 67024 758 68243 715 69572 673 
71634 73067 76912 77673 78394 778 
79892 982 80512 566 666 713 863 996 
81841 82337 473 84038 776 85341
86602 998 89296 549 797 91442 92720 
95499 97177 98872 100141 812 94 955 
101952 103525 760 104106 663 107676 
109552 920 11239 416 36 113003
115511 116680 117263 118973 120531 
966 122798 123962 12497« 994 125125 
126860 921 127637 130920 131813 
132398 133507 135474 136467 503
139035 139538 741 140929 141014 
143155 499 144159 145168 146033 368 
981 147185 598 816

STAW KI PO PR Z ER W IE
662 731 886 980 1013 264 464 518 

613 818 940 2016 407 638 750 55 934 
3091 171 575 98 887 4044 134 57 303 
5385 701 648 532 786 992 7053 83 412 
26 8523 685 998 9420 803 23 

10628 11159 94 293 303 32 906 12151 
562 836 13374 562 833 110047 162 70 
351 960 74 15297 79C 16128 415 870 
172279 656 769 842 18061 311 448 549 
918 19287 503 887 935 

21193 212 643 720 834 22198 432 49 
23247 311 449 930 24061 121 208 213 
791 25 109 270 79 343 441 738 26278 
528 602 815 30 32 27229 43 28349 457 
619 41 789 29062 590 617 

30379 420 808 31073 219 373 405 40 
451 694 863 32029 49 271 520 84 611 
33124 34275 304 671 881 35194 334 76 
487 683 721 25 62 800 916 36026 448 
602 37236 561 775 38078 283 431 91 
582 39462 523 47 942 

40513 737 840 41362 437 664 810 32 
958 42099 457 701 822 46 43075 120 74 
313 432 541 609 633 98 44267 465 45067 
98 149 935 46504 653 803 76 47210 403 
695 830 32 72 944 80 48199 278 502 883 
49260 507 657 715 941 

50011 111 682 947 51094 130 371 685 
90 52719 53036 331 42 499 717 975 
54086 108 22 23 42 248 304 09 15 99 
550 55059 286 560 56069 765 57332 595 
58276 747 963 

60039 135 426 61027 104 62038 401 
49 546 63225 520 994 64915 65012 86 
326 501 728 975 66005 13 281 86 439 
48 657 751 861 67278 604 625 727 47 
812 995 68604 

70020 22 33 565 718 923 71186 263 
448 557 70 71776 85 72899 904 67 73164 
246 651 708 839 74083 105 257 465 71 
504 76 698 75420 66 518 596 99 657 764 
990 76147 553 722 77233 524 649 51

Przerwa śniadania w biurze dobie­
gała końca.

—  Niech pan patrzy, panie Stanisla 
wie, cóż to za papierosy! Ledwo od­
łożyłem papierosa na parę minut, a 
pozostał tylko popiół.

—  Rzeczywiście, ale to winna bibuł 
ka samospalająca. Ja palę w gilzach 
glicerynowych, odkładam nieraz pa­
pierosa —  sam zgaśnie. Mogę sobie 
jeszcze raz zapalić tego samego...

—  No tak —  odpowiedział pan An­
toni, ale taki papieros dziwnie jakoś 
nie smakuje.

Rozmowie tej przysłuchiwał się z 
uśmiechem pobłażania jeden ze star­
szych kolegów.

—  Obawiam się, że obaj panowie 
macie rację, ale niemniej nie zdajecie 
sobie sprawy z istoty zagadnienia. Za 
leta bibułki samospaiającej, używanej 
do wyrobu papierosów „Płaskich'1, 
„Egipskich", i wielu innych, polega 
właśnie na tein, że bibułka spala się 
znacznie prędzej, aniżeli tytoń. Dym 
z bibułki ulata na zewnątrz, a każde 
pociągnięcie placza oznacza rzeczywi 
ście haust dymu tytoniowego bez ża­
dnej przymieszki produktów spalania 
papieru t. j. bibułki. Proszę tylko zwro 
cić uwagę na to, że przy bibułce sa- 
mbspalającej stożek rozżażonego ty­
toniu znajduje się zewsze ponad pier­
ścieniem spalonej bibułki Inaczej cał­
kiem przedstawia się sprawa przy gil 
zach glicerynowanych, względnie pa­
rafinowanych. Stąd też papierosy te 
mają zawsze charakterystyczny ostry 
smak, wywołany przymieszką dymu,

78118 508 83 603 79058 122 26 346 571
927

80041 129 42 69 370 507 700 867 
81109 97 498 o26 29 060 831 960 82270 
376 569 867 83086 497 752 84015 341 
491 690 86073 254 305 503 18 67 670 
75 87273 768 820 88334 433 903 89042 
145 99 331 886 954 81 

90105 589 91196 221 384 598 719
92066 393 597 93010 409 589 662 850 
905 30 94502 709 94733 46 51 961 98 
95077 638 786 96006 461 501 573 621 74 
733 818 979 97559 634 74 804 98133 
250 511 752 54 840 99020 317 667 856 

100303 463 919 42 101086 132 38 357 
576 936 102091 560 103141 665 225 67 
805 65 104330 480 938 105565 707
106050 51 102 102 40 310 500 865
107551 708 89 867 941 51 65 108015
110 397 472 525 706 837 901 50 IO9O67
387 434 773 74 836 81

110007 127 73 487 739 886 111119 586 
112489 113202 6r 312 443 114303 21 
482 92 830 87 937 115435 520 802
116090 103 96 436 87 677 822 976
117283 95 410 92 99 535 937 118188 91
316 71 862 976 119534 69 96 642 60 78
837 948

120151 436 72 5S7 636 838 79
121337 470 888 122090 115 74 419 
123085 307 442 503 650 124106 651 94 
125129 394 463 547 667 85 707 911 
126281 479 722 854 127007 248 396 763 
791 823 962 1280147 411 27 95 70
129332 63 594 711 23 876 

130001 14 241 484 710 858 951
131008 197 242 636 771 820 976 132028 
153 78 608 86 132732 942 133008 199 
243 324 485 90 568 75 824 938 134015 
129 208 77 340 405 39 515 136020 37 
668 738 137078 110 68 257 317 33 51 
402 16 708 10 914 138126 337 497 569 
99 621 138626 36 61 139086 98 109 47 
50 271 488 603 778 

140243 667 774 906 95 141079 299
677 799 870 83 981 142276 332 94 839 
143765 144049 085 406 99 924 49 
145176 214 380 444 51 76 147156 86 
479 568 656 806

STAW K I PREM JOW ANE  
PO  PR Z ER W IE  

4174 866 746’  8396 10184 206 603 
890 11006 12464 144&7 590 17179 18590 
19161 20167 721 21084 650 22723 886 
23142 55 21508 25347 26248 850 27793 
28259 34562 663 719 35000 23413 886 
41251 628 42980 43786 966 44046 688 
45459 46493 48029 429 50773 54384 532
678 59790 975 62085 501 64466 575 
65721 66202 235 67360 69776 70270 300 
73376 424 74025 255 . 75730 78869 
79333 766 80703 81542 85830 86742 
93414 694 96574 98180 99537 101521 
102299 103256 106023 107628 795 
111383 113290 115548 117785 118016 
834 119923 120561 797 122129 180 211 
921 123265 626 226812 128285 526 872 
129270 130139 145 156 1 7 1 634 132992 
133109 931 948 135395 136773 890 
139563 140996 141434 143568 146044 
078 147327.

powstałego ze spalenia się papieru. Na 
tym papierze też osadza się nikoty­
na z tytoniu. Dlatego właśnie niedo­
pałek papierosa w tutce glicerynowa-

(miecz.) Codziennie, gdy arbi­
te r  wywołuje nazwiska poszcze­
g ó ln y ch  zapaśników i wypowia­
da głośno, dobitnie: „Borys Bie­
lewicz (K ijów ), student uniwer­
sytetu w W iedniu", mimowoh 
wszyscy baczniej przyglądają się 
atlecie Ze specjalnym zamiłowa­
niem czynią to niewiasty. Zresz­
tą  słusznie.

Bielewicz, w odróżnieniu od in 
n ych  je s t b. przj :to jn y , doskonale' 
zb u d o w an y  i m a niezw ykle sy m ­
p a ty cz n e  ry sy  tw a rz y . P o d o b a  się

fiorys Bielewicz

ogólnie. Nietylko z urody, ale i za 
rzadko spotykany, elegancki spo 
sób  prowadzenia walki.

W oczach jego czai się jednak 
jakiś dziwny smutek. Zawsze po­
ważny, rzadko kiedy uśmiechnie 
się.

Zaintrygowany staram się o ro 
zmowę z Bielewiczem. Udaje mi 
się schwytać atletę podczas ran­
nego treningu. Siadamy na ban­
dzie i oto, co u sły sz a łe m : »

„Dziwi się pan, że biorę udział 
w turnieju? Dużoby na ten te­
mat można było opowiadać. A 
więc rozpoczęło się w ten spo-

s i ę
nej, czy parafinowanej, jak to zauwa 
żył pan Antoni, posiada bardzo nie­
przyjemny smak przy powtórnem za 
paleniu.

sób, że jako młodzieniec w stą p i­
łem do armji P  iiikina, nie m y­
śląc wtedy o studjach.

Walczyłem w  p ie rw sz y ch  s z e ­
regach. P o  jakimś c z a s ie  z w ró co  
no na mnie u w a g ę  i p o cz ą łe m  n- 
wansować. P e w n e g o  d nia, już j a ­
ko oficer, d o w ied ziałem  się, że 
zostałem ad ju tan tem  sz e fa  sz tab u  
generalnego.

C iesżyłem  się  ja k  d zieck o . D o  
s ta łe m  n ow y m undur, szlify  i t.
d. T y m cz a s e m  k rw a w a  w ojn a to  
cz y ła  się  n ad al.

Armja n a sz a  z o s ta ła  ro z b ita . 
Pozostawiony bez środków do z y  
cia, nternal w ła c h m a n a c h , wy- 
wędrowałem do Jugosławji. Tu 
dzięki znajomym o trzy m ałem  l o  
raźną pomoc i zapisałem się na u- 
niwersytet.

Nie mogłem jednak zbytnio 
wykorzystywać uprzejmości 
mych kolegów. Szukałem pracy. 
Wszelkie jednak w^ysiłki pozosta 
wały bez rezultatu. Znajomi zwró 
ciii uwagę na mą silną budowę 
ciała i zaproponowali m i, bym  z o 
stał atletą.

Zrazu niechętni; odniocłem s(ę 
do tego projektu, ale gd" wresz­
cie głód wkradł się do mej izdtb 
ki, zgodziłem Rozpocząłem 
treningi pod okiem fachowców.

Już po upływie paru miesięcy, 
trenerzy w yrazili zad o w o len ie  i 
twierdzili, że b ędę d ob rym  z ą p a s  
nikiem. Konieczność zdobycia 
środków materjalnych na utrzy­
manie i dalsze studja zmusiły 
mnie do wyjazd do Wiednia. Tu 
brałem udział w turnieju walka­
mi zdobywPem prawo do... nau­
ki.

Z Wiednia wyjechałem do in­
nych miast i tak jeżdżę na turnie
e, aż uzbieram sobie kapitalik, 
ctóry mi pozwoli oddać się stud 
om no-nalnym.

Interesują na pewno pr.na re­
daktora moje sprawy sercowe. A 
więc miałem kilka romansów, 
szczególnie jeden wbił mi się w 
lamięć, gdyż bohaterka groziła 
mi, że jeśli się z nią nie ożenię, 
zabije siebie, mnie i t. d. Na 
szczęście nie doszło do rozlewu 
trwi.

Obecny pobyt w Warszawie 
bardzo mi o d p o w ia d a . Warszat- 
wianki są tak piękne...

Turniej, w którym biorę udział 
est mojeni zdaniem jednym z naj 

ciekawszych. Przewidywać kto 
będzie mistrzem, byłoby śm ie sz -  
nem, ale proszę mi w ie rz y ć , że 
walczyć będę do u p a d łe g o " .

R  A  D  3 O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Płyty grainotunuw e. 15.35 Pru 
gram dla dzieci. „Wodzowie -ć  Ira- 
grnent z powieści Makuszyiiskicgu p. 
t. „Bezgrzeszne lata , „Zagadki 1 sza­
rady . 16.00 Płyty gruniuiumme.
16.20 Odczyt dla malur-ysuiw. 1 r-ło 
Odczyt w języku ukraińskim p. t. „ l a  
ras Szewczenko 17.00 Odczyt dla na 
uczydeli muzyki w szkołach ogólno­
kształcących. 17.2(1 Płyty. 17.40 o d ­
czyt dla maturzystów — „Powieść 
społeczna w XIX w .". 18.25 Muzyka 
lekka j taneczna 19.15 „Za kulisami 
na6zych czytelni' —  St. Dzikowski 
feljeton literacki. 19.30 Prasowy dzień 
nik radjowy. 19.45 Koncert z okazji’ 
Święta Narodowego węgierskiego. 
20.45 Transmisja z Berl im —  IX Sym '*■ 
fonja Beethovena. 22.00 „Na widno-, 
kręgu". 22.05 Recital t ri opia nowy i 
23iX) Wiadomości sportowe-. 23.15 
Muzyka taneczna.

  .

Kio zgadnie?

żona, spotykająca przypadkiem na ulicy męża w swawotaem towarzy­
stwie:

—  A ty, Włcuś, 7.av sześ się mnie pytał dlaczego noszę parasol przy
pogodzie! No, zgadujesz już dlaczego? (Le rire)

K u p  d z i s i e j s z y  n u m e r „ W e s o ły c h  W la d o m o S d 11
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W tragicznej willi w B r z u c h o  w i c a c h  R ®zJrzu*nJa ff°?P?darkafm y»Caro
O  a r  S ę d z i a  s l e d c z w  o b i a t  s n r a w e  w  w a i a  r o m

przed sądową wizją lokalną
Kraków 14 marca.

Korespondent E. Por. donosi 
telefonem ze Lwowa:

W chwili gdy proces Gorgo- 
nowej dobiega do punktu kul* 
minacyjnego interesującem jest 
zapoznać się z willą w Brzucho* 
wicach, gdzie rozegrała się ta­
jemnicza tragedja.

Aby wyprzedzić wizję lokalną 
jaka się tu odbędzie w tym ty­
godniu, udałem się do Brzu- 
chowic.

Z małej stacyjki w Hołosku, 
przedostałem się na szosę, wzdłuż 
której wznosi się szereg willi. 
O to willa Zaremby.

A więc tu spełniono tę ta­
jemniczą zbrodnię !

Willa jest opustoszała i trze­
ba pukać około 10 minut, aby 
wywołać stróża i jego żonę. 
Wychodzi hucuł w kożuchu i 
wysokiej czapie nagłowie.Przed 
bramą ujada wielki, czarno-żółty 
pies, którego wprowadzają do 
budy.

Pies Lux jest zwierzęciem na­
prawdę groźnym. Szczeka i uja­
da bez przerwy i z pasją kręci się 
dookoła swego ogona.

Jak oświadczył stróż, przez 2 
tygodnie nie mógł wychodzić z 
domu, nie chcąc spotkać się z 
jego kłami. Dopiero po dwóch 
tygodniach Lux przyzwyczaił 
się do nowego pana. Pamiętać 
trzeba, iż Lux nie szczekał 
wówczas, gdy w kilka dni po 
morderstwie złodzieje włamali 
się do willi Zaremby.

Na drzwiach willi widać ślady 
pieczęci, które obecnie zostały 
już zdjęte. Pokoiki są maleńkie. 
S tół zajmuje pół pokoju, w któ­
rym spał Staś. Łóżko w pokoju 
Gorgonowej również zajmowało 
większość przestrzeni.

Dziś w całym domu stoją tyl­
ko resztki mebli. W pokoju 
Gorgonowej dwa fotele trzcino­
we, w pokoju Lusi również dwa 
fotele i biureczko, w pokoju Za­
remby trochę bezładnie ustawio­
nych gratów.

A oto ogród. W pobliżu głów 
nej werandy basen. Prowadzi 
doń osiem schodków.

Gwoli objektywnemu badaniu 
dokonuję pomiarów metrem aby 
się przekonać jak chce tego 
lwowski akt oskarżenia, czy 
Gorgonowej wystarczyło czasu 
na odbycie drogi z głównej we­
randy do basenu, piwnicy, na 
mycie dżaganui chusteczki.

Jeśli przyjąć iż tego dokony­
wała w tempie pośpiesznem 
— wystarczyło na to 43,4 se­
kund. Jeśli przyjmiemy dalej, 
że Staś ujrzawszy postać 
mógł był krzątać się po domu 
około 40 sekund, zanim stwier­
dził śmierć Lusi i zdołał wydać 
okrzyk — to tego rodzaju obli­
czenia wypadłyby na niekorzyść 
Gorgonowej.

Ale czy to jest przekonywa­
ją c e ?

Chyba w tej samej mierze co 
i twierdzanie prokuratora lwow­
skiego dr. Laniewskiego, który 
w swej mowie zapewniał sę­
dziów przysięgłych, iż podczas 
długich nocy bezsennych spły­
nęła na niego prawda z nieba.

Podobno jeden z obrońców 
Gorgonowej ma pretensję do dr. 
Axera, że nie zażądał wówczas 
przerwania rozprawy celem zba­
dania p. prokuratora... na temat 
jego rozmowy z niebem.

Może nie mielibyśmy dręczą­
cej zagadki mordu w Brzucho- 
wicach.

Plan willi, wywieszony w są­
dzie krakowskim, nie odpowiada 
rzeczywistości. Wykonany jest 
nieudolnie, proporcja pokoji i 
mebli jest zupełnie wadliwa. S ę ­
dziowie przysięgli przyzwycza­
jeni do widoku tego planu na 
miejscu zastaną co innego.

Rozmawiałem w drodze po­
wrotnej z mieszkańcami Brzu- 
chowic i stwierdziłem, że nastrój 
ich zmienił się na korzyść oskar­
żonej. Coraz więcej ludzi wątpi 
w bezsporną winę Gorgonowej.

Gdy w Brzuchowicach lud­
ność zmieniła nieco nastrój we 
Lwowie panuje nadal przekona­
nie, iż wina Gorgonowej jest 
bezsporna.

Lwowianie zaznaczają, że na­
strój w sądzie krakowskim jest 
jeszcze burzliwszy, niż był swe­
go czasu w lwowskim.

Sędzia śledczy objął sprawę w swoje ręce
Głośna w swoim czasie spra-1 Sprawa zatoczy jeszczy nie- 

wa spółki ,,Caro“ , znalazła w wątpliwie dalsze kręgi, gdyż 
ostatnich dniach swój epilog w szereg wybitnych osobistości 
przekazaniu aktów tej sprawy wchodzi tu w grę. 
przez prokuraturę krakowską sę- j  Dotychczasowa dyrekcja „Ca- 
dziemu śledczemu do spraw wy- j ra zostanie usunięta, 
jątkowego znaczenia dr. Zalip-1 
skiemu. Krwawa bójka dwóch han-

Rzecz cała polega na tem, że dlarek w  Krakowie
w poprzednich latach dyrekcja1 Na pogotowie ratunkowe zgło- 
spółki „Caro“ wypłacała dywi- .wczoraj wieczorem Anie-
dendy i tantjemy wyższe niż na 
to pozwalały dochody.

Po wtóre w r. 1929 dyrekcja 
,,Cara“ wybudowała przy ulicy 
Batorego kamienicę czynszową, 
która bardzo wiele kosztowała 
i ciągle powoduje straty.

Idzie tu więc o rozrzutność 
dyrekcji, o je j wieloletnią lekko­
myślną gospodarkę, za co od­
powiedzialność oczywiście musi 
ponosić cała rada nadzorcza 
spółki wraz z prezesem tej rady.

Gospodarka wyszła na jaw 
przy zeszłorocznem zamknięciu 
rachunkowem, uskutecznionem w 
maju 1932 roku.

la Rybicka, zamieszkała przy 
ul. Mogilskiej 86 w Krakowie, 
z zawodu handlarka, która na 
tle porachunków osobistych zo­
stała napadnięta i pobita w gło­
wę tępem narzędziem przez dru­
gą handlarkę Antoninę Kaspe­
rek. Rybicką, która doznała ran 
miażdżonych czoła, przewiezio­
no do szpitala św. Łazarza.

Z targowicy miejskiej 
w Krakowie 

Ze spędzonych na targ zwie­
rząt sprzedano: na konsumeję 
miejscową 1.894 sztuk, na kon- 
sumeję innych gmin 54 sztuk, 
pozostało niesprzedanych 4 sztuk.

Nowy zarząd w Krakowskim  
Kole Zw. Iow. Woj. Rzplitej
Onegdaj odbyło się w sali YM CY 

w Krakow ie doroczne walae zebranie 
Krakow skiego Koła Pow. Zw. Inw. W oj. 
Rzplitej w obecności około 500 człon­
ków. Na zebraniu tem zarząd Koła 
przedstawił sprawozdania za ubiegły 
rok, wykazując, że pomimo ciężkich 
stosunków kryzysowych krakowskie 
ogniwo Zw. Inw. Rzplitej Polskiej roz­
wija się pomyślnie. I o obszernej dys­
kusji nad sprawozdaniem Zarządu, udzie­
lono zarządowi absolutorjum i wybrano 
Zarząd nowy, do którega weszli pp. 
kpt. Suchoń, por. N abel, O lczak, Ko- 
perny, Błoński i dr. Feret-

Krwawa bójka dwóch rywalek
o względy jednego mężczyzny

Wczoraj o godz. 8-mej rano W toku dochodzeń stwierdzo- 
napadło przechodzącą ul. Mic- no, że napad zorganizowała nie-
kiewicza we Lwowie, 20-letnią 
manicurzystkę Martę Kowalik 
towarzystwo złożone z dwóch 
kobiet i jednego mężczyzny. — 
Kobiety rzuciły się na raanicu- 
rzystkę i pobiły ją do krwi.

jaka Katarzyna Czarna, której 
Kowaiikówna „odbiła" narzeczo­
nego.

Gdy narzeczony manicurzys- 
tki dowiedział się o zajściu za-

Sprawy rozbudowy Krakowa

TEATR IH. I. SŁO W ACKIEG O
„Co tylko chcecie1'

R EPERTU A R KIN.
Adria : „Głos pustyni"
A p e lle : „W ęgierska m iłość".
A tla n tic . „R aj podlotków"
Dom io ła ło rz a  i „Lokomotywa* 
Mnsoum, „7 orłów"
Prom ień : „W ielkom iejskie ulice". 
S łońco „M aciste, król cyrku"
Ś w it: „S ip ieg  (Gustaw Fróhlich)**. 
S itak a  : „A fera bankiera Gordona" 
U d o ek a : „M um ja"
Wanda : „Każdemu wolno kochać"

R A D I O
Środa, dnia 15 m arca 1933 r.
Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 

kom, m eteor, z W arsz., 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marj., program 
na dz. bież., 12.10 Płyty gramof., 13.20 
Kom. meteor, z W arsz., 15.10 Transm 
z W arsz., 16.00 Płyty gramof., 16.20 
Odczyt dla maturzystów, 17.00 Transm . 
z .W arsz., 17.20 Płyty gramof., 17.55 
Program  na dz. nast., 18.00 Odczyt dla 
maturzystów z W arsz., 18.20 Krak. 
wiad. bież., 19.00 Rozm aitości, komu­
nikaty, 19.15 Odczyt, 20.45 Transm. z 
B erliaa, 23.15 Retransm . ze stacyj zagr. 
24.00 H ejnał.

Dali dyżur neony eptok w Krakowie
Szczepańska 1 „pod Złotym Tygry­

sem ", Kościuszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem ", Długa 66 „pod Temidą'*, 
Dajwór 6 „A pteka N iebieska", Miko­
łajska 4 „pod Barankiem**.

Dziś dyin r nocny aptek w Pedgórsn i

Brodzińskiego 1 „pod O patrznością"

Onegdaj odbyło się w Ratu- no sprawozdania P. Prof. Ga- tu w kwocie 250.000 zł. na dro-
szu krakowskim pod przewód- łęzowskiego członka Komitetu bne budownictwo drewniane
nictwem P. Wiceprez. Ostrów- rozbudowy z konkursu archi-1 i murowane. W związku z tem

tektonicznego w Warszawie d o -, rozpatrzono kilka podań o po-
tyczące projektów małych do-|życzki, załatwiając je przychyl- 
mów 2, 3, 4-izbowych. nie.

Następnie przyjęto do wiado-j Poza tem omówiono szereg 
mości zawiadomienie o przyzna- spraw związanych z racjonalną 
niu dla m. Krakowa kontyngen- budową małych mieszkań.

skiego, przy współudziale P. Ro- 
kosza Dyr. Oddziału krakow. 
Banku Gosp. Kraj. posiedzenie 
subkomitetu rozbudowy miasta 
Krakowa.

Na posiedzeniu tem wysłucha-

prowadził posterunkowego do 
mieszkania Czarnej.

Napastnicę sprowadzono na 
V. komisarjat, gdzie Czarna 
oświadczyła, że zabije rywalkę. 
W obec tego wojowniczą nie­
wiastę osadzono w aresztach.

Po zgonie I  p. M r a i c n
Z powodu śmierci St. Tomko- 

wicza powiewa na gmachu Ma­
gistratu m. Krakowa czarna cho­
rągiew.

Nadto na trumnie śp. zmarłe­
go złożony został wieniec o 
barwach miejskich od Prezydjum 
miasta, a w uroczystym pogrze­
bie wziął udział p. prezydent 
miasta Dr. Kaplicki w towa­
rzystwie wiceprezydenta miasta 
Witolda Ostrowskiego.

Smutne skutki nadużycia 
alkoholu

Pogotowie Ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj do Rynku Gł. 
w Krakowie, gdzie Marja Patul- 
ska, lat 35, zam. przy ul. Tade­
usza Kościuszki 62, wskutek za­
trucia alkoholem straciła przy­
tomność.

Przewieziono ją na stację Po­
gotowia Ratunkowego, gdzie u- 
dzielono je j pierwszej pomocy, 
poczem przewieziono ją do domu.

Kredyty budowlane w Krakowie
Komitet rozbudowy m. Kra- rozbudowie miast z zastrzeże­

niem, że kredyt na poszczegól­
ny dom może być udzielony
tylko do wysokości 50 proc. 
kosztów budowy i nie może 
przekraczać kwoty 4000 zł. Po­
życzki te spłacane są w Fratach 
półrocznych w czasie od 10 do 

będą pożyczki przy zastosowa- (15 lat. Odsetki wynoszą nara-
niu przepisów rozporz. R. P. o zie 6 proc rocznie a właściwe

kowa podaje do wiadomości in­
teresowanych, że wyznaczono 
dla m. Krakowa na rok 1933 
kontyngent w sumie 250.000 zł: 
przeznaczony na drobne budo­
wnictwo drewniane i murowane. 

Z kontyngentu tego udzielane

czynniki rozpatrują sprawę ich 
obniżenia.

Bliższych informacji udziela 
w godzinach urzędowych od 
12— 14-tej Biuro Komitetu, Ra­
tusz II. p. drzwi Nr. 30. Z uwa­
gi na zakreślony termin wyczer­
pania kontyngentu, podania o 
pożyczki należy wnieść bez­
zwłocznie.

Napad opryszków aa kupca Potworne morderstwo z miłości
Wczoraj około godz. 3 nad 

ranem komisarjat policji w W ar­
szawie na terenie Pragi zaalar­
mowano wiadomością o napadzie 
rabunkowym, dokonanym przez 
pięciu opryszków przy zbiegu 
ulicy Targowej i Kijowskiej.

Ofiarą rabusiów padł przecho­
dzący tam kupiec Borkowicz.

Z okrzykiem : „Dawaj forsę"
rabusie przechodnia obezwład­

nili, wciągnęli do bramy i po­
biwszy dotkliwie, ograbili.

Na terenie Pragi zarządzono 
niezwłocznie obławę policyjną, 
w wyniku której aresztowano 5 
opryszków, sprawców zuchwa- 

' łego napadu.
Są to : Edward Kurek, Roman 

Wójcik, Mieczysław Jankowski, 
oraz Ludwik Niziuk.

Ojczym sadysta
znęcał się nad dzieckiem

Do posterunkowego w Mię­
dzylesiu zgłosiła się wczoraj 
8-letnia Helenka Chojniarzówna 
ze wsi Batów pod Międzylesiem.

Dziewczynka była tak osła 
biona, że słaniała się na nogach. 
Ciało je j było całe posiniaczone.

Mała Helenka zeznała, że jest 
od dłuższego czasu katowana 

t przez swego ojczyma, 21-letnie- 
go Czesława Sokołowskiego.

Sokołowski ożenił się z 32- 
letnią matką Helenki. Zonę wy­

słał do Dęblina, a dziewczynkę 
i zatrzymał w domu.

Tu z dziwnym sadyzmem znę­
cał się nad maleństwem. Wiązał 
ją  sznurkami do drzwi, głodził 
ją i bił.

Wreszcie dziewczynka wczo­
raj zdałała zbiec i udała się 
pod opiekę policji. W stanie 
ciężkim z 39-stopniową gorącz­
ką przewieziono skatowane dzie­
cko do szpitala w Warszawie.

Sokołowskiego aresztowano.

Z Torunia donoszą: W gru­
dniu ub. roku zastrzelił, zwol­
niony ze służby 20-letni paro­
bek Feliks Czyżniewski swego 
pracodawcę, rolnika Jana Lewan­
dowskiego w Sokolej Górze i je ­
go żonę Joannę. Następnie wy­
mierzywszy rewolwer w kierun­
ku Józefy Lewandowskiej, 18- 
letniej córki Lewandowskich, 
zranił ją w ręk ę; szaleniec da­
rował życie dziewczynie po wy­
muszeniu od niej przysięgi, że

Opryszek zamordował 
kamienicznika

Urząd śledczy we Lwowie 
otrzymał wiadomość z Rawy Ru­
skiej, że wczoraj o g. 10 wiecz. 
w Szabelni, w pow. rawskim, na 
przechodzącego podwórzem swej 
realności niejakiego M. Rudko- 
dyna rzucił się jakiś osobnik ze 
sztyletem w ręku i zadał mu 
śmiertelną ranę w serce. Rud- 
kodyn zginął na miejscu, spraw­
ca zbiegł.

Mord dokonany został na tle 
osobistych porachunków.

nie wyjdzie zamąż za innego 
człowieka. Z kolei zbrodniarz 
odszukał ojca L., 70*letniego 
starca, którego szpadlem ude­
rzył kilkakrotnie w głowę, raniąc 
go ciężko. Po dokonanej zbro­
dni Cz. oddał się w ręce policji.

Zbrodniarz odpowiadał za swe 
czyny przed sądem okręgowym 
w Toruniu.

Sąd skazał go na karę 10 lat 
I więzienia.
Samobójstwo m łodtga żołnie­

rza przez powieszenie
Wczoraj popełnił samobójstw* 

w Rzeszowie przez powieszenie 
na drzewie w ogrodzie miejskim 
żołnierz jednego z tutejszych 
pułków, który dopiero przed 
kilku dniami został wcielony do 
wojska a pochodzi ze Śląska. 
Denat wisiał na drzewie przez 
całą noc i dopiero nazajutrz ra­
no spostrzeżono jego zwłoki. 
Przyczyny samobójstwa nieznane.

Praktykanta (tkę) przyjmie 
Zakład Dentystyczny Kraków, 

ul. Starowiślna L. 6.
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